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BARAN O W IOZĘ — N arutow icra 3 6 - 1 ,  fil ja  W ydaw* 
BRASŁAW  — W ilcza 8 — C, Lewin.
DRUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimier ows.. 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
BO R O D ZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „B ach".
K ŁEC K  — Sklep „Jedność11.
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Małecki.
ŁUNINIEC — K sięgarnia Kolejowa „R uch1:. 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „R u ch " . 
NIEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa — K sięgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk S t  Michalskiego.

N. ŚW IĘCIANY  — K sięgarnia Tow. „R uch11. 
OSZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
FODBROBZIE — ul. W ileńska 15 —  T. G urwie*.
PIŃ SK  — Kościuszki 42. f ilja  W ydawnictw.
FO STAWY — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T-wa „R uch11.
SŁONIM — Studencka 30, f ilja  W ydawnictw . 
SMORGONIE — Stowarzyszenie P rzyjació ł Oświaty.
ST. ŚW IĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet,, ul. 3 lO*-ja 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Libeim an, K iosk gazetowy.
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch“ .

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem 
deau , lub z przesyłką pocztową 4 bŁ, za-

rtioę 7 wŁ. Konto czekowe PKO. Nr. 80.259, 
■pniedaży detaL cena jednego n-ru 20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niez&mówionych nie 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

GENY OGŁOSZEŃ: wiers* milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. Kom unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstess 
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Terminy druku A dm inistracji nie obowiązują.

P R Z E P A S T N E  K R A I N Y
Od roku 1921 pisuję artykuły 

przeciwko zbyt wielkiej kompe - 
tencji parlamentu w Polsce. Zwal­
czałem parlamentaryzm w okresie 
gdy sam byłem posłem. To też 
nie bez uczucia pikanterji żabie - 
ram się do artykułu zachęcające­
go Sejm obecny, aby nie zmniej­
szał dobrowolnie swoich upraw - 
nień.

A jednak. Parlament nie po - 
winien rządzić państwem, nie po­
winien kierować polityką zagrani­
czną, mianować urzędników, w trą­
cać się do administracji, zmieniać 
wyroki sądowe. Ale parlament 
musi być organem kontroli rządu. 
Bez kontroli efektywnej nie są do 
pomyśienia rządy w n owoc z es - 
nem państwie.

Nowa ordynacja wyborcza tyl­
ko wtedy zda egzamin, jeśli się o- 
każe, że kontrola rządu sprawo­

w ana przez Sejm, który z tej usta­
wy wyszedł, nie jest mniej efekty­
wną, lecz za to bardziej rzeczową 
niż kontrola Sejmu opartego o 
partyjny system wyborczy. Jeśli 
ckaze. się, że Sejm wybrany po - 
p.zez koiegja wyborcze boi się 
rządu, jak groźnego lwa, czy smoka 
że poza rozpoczęciem swej pracy 
od uchwalenia rządowi generał - 
niyeh pełnomocnictw, kroku samo- 

! dzielnego zrobić nie może, że pos­
łowie myślą przedewszystkiem o 
tern, aby pozostać w  jaknajlep - 
szych „kontaktach11 z resortami, 
w których jako urzędnicy praco­
wali przedtem nirn byli wybrani 
na posłów, jednem słowem, 
jeśli się okaże, że ten Sejm k o n ­
troli nad rządem sprawować nie 
jest w stanie, to trzeba będzie 
przyznać się do przegranej i przy­
stąpić do opracowania nowej or­
dynacji wyborczej. Mieliśmy Sejm

Wielki, nie jest nam potrzebny 
Sejm „całuję rączki11, ani Sejm dla 
którego miejsce wyznaczone pod­
czas recepcji noworocznej byłoby 
istotnie miejscem hierarchicznie 
najwłaściwszem,

Smutne te refleksje przyszły 
mi do głowy spowodu wystąpie­
nia posła Czapskiego. Zdobył się 
on na najrzeczowsze przemowie - 
nie jakieśmy słyszeli w obecnej 
dyskusji budżetowej. Zobrazował 
fatalny stan gospodarki Lasów 
Państwowych. Dawna to bolącz­
ka, czytelnicy nasi pamiętają kry­
tyki h r. Czapskiego ogłoszone w 
roku zeszłym w naszem piśmie. 
Obecnie poseł Czapski wystąpił 
z nowemi faktami, nowemi rewe­
lacjami. Puszcza Białowieska w 
całej Europie mająca renomę bo­
gactwa dała nam 4 miljony defi­
cytu. Tartaki państwowe zmniej­
szają w swych księgach wartość

obrabianego drewna, aby potem 
ładniej bilansować i td. i td. Pos­
tawił wniosek, aby nie rozpatry - 
wać planu finansowo - gospodar­
czego jako rozpatrzonego już 
przez Sejm uprzedni i jako sięga­
jącego jedynie po dzień 1 paź - 
aziernika 1936, a nie do zakoń - 
czenia omawianego w komisji ro­
ku budżetowego. Cóż bardziej lo­
gicznego. Odrzucenie tego wnios­
ku oznaczałoby zmniejszenie kom­
petencji Sejmu do stanowienia o 
budżecie, czyli zmniejszałoby kom 
petencje Sejmu w zakresie najbar­
dziej elementarnym i zasadniczym. 
I cóż się z wnioskiem stało? — 
Został odrzucony? —  Nie —  mie 
był głosowany. Dlaczego.? P rze­
wodniczący komisji wymyślił, że 
tak będzie najlepiej. A komisja? 
—  Zniosła to upokorzenie grzecz- 
niutko, cichutko, spokojniutko.

Cat.

* *
*W  jaikichś Truskolasac-h zdarzyła, 

się obrzydliwa zbrodnia. Pewien typ  
wlazł nocą do kościoła, skradł różne 
przedm ioty kultu, przytem  zjad ł k o - 
mimikani.y, z,najdujące się w ołtarzu 
Dokoła tego patologicznego fa k tu  roz 
poczyna się dyskusja. N iektóre orga- 
my tw ierdzą, że złoczyńca był Hotdu- 
rowcem, inne, że sympatykiem Stron­
nictwa. Narodowego.

D la nas cała dyskusja je s t w strę­
tna, nieomal tak w strętna, jak  sama 
zbrodnia. Nie znaim sekty Hodura, 
słyszałem, że jest ona dzieckiem ame­
rykańskiego biznesu ożenionego z. pol­
ską ciemnotą. W ątpię jednak, aby ta  
naiwet *ckta zachęcała swych człon - 
ków do tego rodzaju  szkaradnych 
bluźnierstw . A S tronnictw o Narodo­
we? — Należy z :iicm wałczyć, ale 
czyż w tej walce wypada, i przysto i 
używać c-Tgnmentu, że jak iś patologi­
czny zboczeniec był jego ,.sympa.ty -

kiem11. I  cóż to za oskarżenie. K tó -
reż s tro n n ic tw o  może odpowiadać za 
swoich „sympatyków* ‘ ?

Cóż to za w strętna atnio-.fera ta ­
kiej.... dysKUsji.

* **
Tak się /rhr./yło. że (ostatniej nie­

dzieli, kiedy był wysłany do W arsza­
wy nasz num er propagandowy, uprze­
dnio nam  w W ilnie skonfiskowany, 
„Robotnik** wydał swój numer propa­
gandowy. Porównanie nasuwa się sa­
mo przc-z się. Or#zywi,ścje nie nam  wy­
pada z tego porównani;;! wyciągać 
wniosku Ale pozwolimy sobie n a  jed­
ną uwagę. Oto nasz num er składał się 
przeważnie z prób sformułowani®! 
programów na przysszłość, względnie 
prób popraw ianis naszego życia, aby 
było lepsze. „Bobotnikff* — praw ie 
łręłącznie z  życiorysów i wspomnień 
o dawnych przedwojennych zasłu - 
gach.... Niech um arli grzebią um arłe 
swoje.

Mussolini kładzie kamiert węgielny pod włoskie Hollywood Nowy rząd staje przed parlamentem

Nowe m iasto filmowe pow stanie w odległości 9 kim, od Rzymu.
Pierwsze plenarne jłosieckz.enie francusk ie j Izby, po utworzeniu się nowego gabinetu S a rra u t‘a, na krore przy­
był on w łaśnie dla "wygłoszenia mowy progreunowej. Na mównicy — pre^ós ministrów S arraut,

Anglja nie bierze
udziału

LONDYN. Na zapytanie w  Izbie 
Gmin, czy rząd brytyjski bierze obecnie ( 
jakikolwiek udział w rokowaniach, ma- j 
jących na celu załatwienie konfliktu' 
wiosko - abisyńskiego, minister Eden 
udzielił odpowiedzi negatywnej. i

Gen. Grazianizasko-j 
czył rasa Destą w 

odwrocie
ADDIS ABEBA. Ogłoszono tu  urzę­

dowe wyjaśnienie abisyńskie o osta t­
nich walkach na froncie południowym. 
Koła miarodajne abisyńskie oświadcza­
ją, że sukces włoski na tym froncie był 
umożliwiony przez to, iż wojska abisyń­
skie dokonały strategicznego odwrotu 
w poczuciu, że ich siły pod Dolo są 
zbyt słabe, aby stawić opór natarciu 
zmotoryzowanej armji włoskiej.

Ponieważ front na tym odcinku był 
bardzo rozległy i rozkazy dochodziły 
bardzo powoli, przeto niektóre oddzia­
ły abisyńskie nie otrzymały w porę po­
lecenia o odwrocie i były zaskoczone 
przez atak włoski. Gen. Graziani — 
głosi komunikat — nie spotkał się wła- 
ściwie z żadnym oporem i posuwał się 
naprzód przez terytorjum zupełnie p o -1 
rzucone przez Abisyńczyków bez 
Walki. ;

 . .__..__  i

Ras Mulugheta żyje
ADDIS ABEBA. Główna kw atera a- 

bisyńska w  Dessie oficjalnie zaprzecza 
Wiadomościom, jakoby w bitwie pod 
bakalie  miał zostać ranny ras Mulughe- 
ł®- oraz miał zostać zabity jego syn.

FLANOIN HA NOWE PROJEKTY, ANGLJI SIĘ J E  ŚPIESZY 
-  WŁOCHY ZAŚPIEWAJĄ CIENIEJ

Upadek Makalle jest nieunikniony
LONDYN. Omawiając wczorajszą

rozmowę m in istra  Fla.iidi;i‘a z araba, 
Sadorem brytyjskim , „M anchester Gu 
ard ian 11 twierdzi, że aczkolwiek dys 
kusja  t a  dotyczyła tylko sytuacji z 
puk tu  widzenia ogólnego, to  jednak 
istn ieją  powody do przypuszczenia, 
że P laiid ir w ystąpi w krótce z własne 
mi propozycjam i w spraw ie konfliktu 
włosko - abisyńskiego.

Zdaniem „M anchester G uardian11 
m inister F landin  zaproponuje W ło - 
chom ustępstw a w Abisynji, pójdą o- 
ne jednak  o wiele mniej daleko niż 
p lan  H oare - Laval. W zam ian za to  
uidzieloneby zostały Włochom pewne 
korzyści w ram ach L ocam a śródziem 
pomorskiego. K orespondent „M anche­
s te r  Gmandian11 twierdzi, że rząd bry 
ty jski, k tó ry  już raz sparzył się na 
tego rodzaju kombinacjach, nie aamie 
rza  obecnie planu takiego rozpatryw ać 
lecz ewentualnie gotów byłby rozwa - 
żyć podobne plany  później, gdy W ło - 
chy znalazłszy się w mtiiej korzyst - 
nej, niż obecna sytuacji, okażą się bar 
dziej skłonne do przetargów. W  ko - 
łach dobrze poinform owanych panuje; 
zdaniem „M anchester G uardian11 prze 
konanie, że trudności W łoch szybko, 
w zrastają, a  min. Eden fa k t ten  bie; 
rze w rachubę w swych zamierzeniach. 
Pogląd min. Edena w spraw ie embar 
ga naftow ego sprowadza się, według 
wiadomości dziennika, do tego, że W. 
Brytanja. w inna embargo zastosować 
ty lko w tedy jeżeli K om itet 18-tu uz­
na, że je s t ono celowe i wykonalne.

Powyższe inform acje „M anchester 
G uardian11 pokrywają się poniekąd z

wiadomościami, jak ie ogłosiły w czo ra j, 
gazety londyńskie na tem at różnicy; 
zdań, wynikłej w Genewie między rze • 
czoznawcaani w sprawach naftowych. ’ 
J a k  donoszą dzienniki londyńskie, de 
legat francuski, w komitecie rzeczo - i 
znawców w yraził pogląd, że wobec ek j 
sportu  węgla i alkoholu z Niemiec, 
W łochy uie m ają powodów obawiać j

LONDYN. Agencja Reutera do 
nosi z Addis - Abeby: Według

j jest nieunikniony. Miasto okrążo-

się skutków embargo naftowego,

gąc przy  zastosowaniu m etody nie 
mieckiego profesora Bergiusa produ 
kować sztuczną naftę.

E kspert b ry ty jsk i przeciwstawił : . . , , . , , .
się rzekomo tem u poglądowi, uważając n e  Je s  ̂ P r z e i  WOJS a abisyńskie. 
że proces otrzym ywania n a fty  z węg Abisyńczycy smienili bieg rzeki, 
la  m etodą prof. Bergiusa jest bardzo przepływajycej przez Makalle, poz 
1 oszuowny i wymaga olbrzymiej iloś , bawiając w ten sposób garnizon 
ci węgla i specjalnych instalacyj, k tó  ’

WARSZAWA. Na podstawie wiado­
mości z różnych źródeł p. A. T. ogłasza 

, , następujący komunikat o sytuacji na 
wiadomości, pochodzących ze zro  frontach w Abisynji w dniu 4 lutego: 
del abisyńskich, upadek Makalle

m c-1 rych W łochy narazie nie posiadają.
i wioski wody.

DALADIER PRZEWODNICZĄCYM RADYKAŁÓW SOCJALNYCH
PARYŻ. Przed rozpoczęciem systemu proporcjonalnego, pod -, wateli, którym zajęcia zawodowe 

wczorajszego posiedzenia Izby De czas gdy federacja republikańska; nie pozwalają na stawiennictwo 
putowanych obradowały grupy wypowiedziała się na rzecz wyfao' w  lokalach wyborczych. Podczas 
parlamentarne radykałów socjal- rów proporcjonalnych, 
nych i federacji republikańskiej w Na zebraniu grupy radykalnej 
sprawie stanowiska podczas ocze' obrano przez aklamację Herriota 
kiwanej wczorajszej dyskusji nad prezesem honorowym, Daladier‘a 
raportem dep. Mistlera, domaga- [ zaś przewodniczącym grupy. Nas- 
jącego się utrzymania jednoman- tępnie wypowiedziano się na rzecz

Oficjalny komunikat włoski stwier­
dza, iż na froncie póinocnym nie zaszło 
nic godnego do zanotowania.

Według wiadomości ze źródeł an ­
gielskich i francuskich sytuacja w M a­
kalle staje się z każdym dniem trud­
niejsza. W prawdzie w Addis Abebie nie 
twierdzą, iż miasto to zostało już zajęte, 
ale utrzymują, iż walki, jakie toczyły 
się w ciągu ostatnich dwóch dni w od­
ległości 30 kim. na południe od Addi- 
grat, zakończyły się pomyślnie dla Abi­
syńczyków, utrudniając jeszcze bardziej 
sytuację Włochów w Makalle. W  bitwie 
tej brały rzekomo udział oddziały nale­
żące do armji ras Sejuma oraz kolumna

zebrania ujawniła sie silna więk - w,oska- Abisyńczykom rzekomo udało
się osiągnąć drogę Adua — Makalle.szość zdecydowanie wroga proje­

ktowi udzielania praw wybór - 
czych kobietom.

Wiadomość ta  w Addis Abebie wywoła 
ła wielką radość.

datowych okręgów wyborczych.
Radykałowie zajęli zdecydo - 

wanie wrogie stanowisko wobec

pisemnego składania globów przez 
marynarzy, osoby, znajdujące się 
w podróży oraz wszystkich oby

REWIZJA ORDYNACJI WYBf RCZEJ 
pod obradami Izby Deputowanych

PARYŻ. Izba Deputowanych przy- go projektu reformy ordynacji wybór- * 
stępuje dziś do obrad nad sprawozda- . c?.ej.
niem komisji do rewizji ordynacji wy-1 Izba Deputowanych odrzuciła w n io -! 
borczej. Komisja składa Izbie wniosek i ski komisji głosowania powszechnego 
o odrzucenie projektu wprowadzenia sy , 347 głosami (federacja republikańska,; 
stemu proporcjonalności bez czytania • socjaliści, radykali socjalni) przeciwko 
attykułowego — Jean Goy (z grupy le-1 176-ciu.
wicy radykalnej), składa wniosek o o d - ; Sprawozdawca komisji zgłosił swą
rzucenei sprawozdania komisji i o przy- . dymisję.
stąpienie do rozpatrzenia szczegółowe. ---------

Zbliża sią rocznica 
krwawych dni 

lutowych
PARYŻ. Prefekt policji odmó-

Na froncie południowym doszło do 
‘ utarczek w okolicy NegeUi, gdzie Wło- 
] si zaskoczyli oddział Abisyńczyków,
> który poniósł znaczne straty. Wiado-
t mość tę potwierdzają w Addis Abebie.
i
! Nad prowincją Godzam, gdzie nieda 
' wno zostało stłumiotie powstanie, sa* 

moloty włoskie, jak donosi Reuter, rzu- 
wił wszystkim ugrupowaniom po cały odezwy zawiadamiajace o zwycię- 
litycznym zezwolenia na pochody stwie W łochów nad rasem Destą i obie- 
z okazji trzeciej rocznicy krwa - cujące pomoc mieszkańcom Godzamu. 
w y c h  wydarzeń lutowych. Odbę-, ADDIS ABEBA. Lekarze egipscy, 
Ó? się jedynie dwa nabozens a. z [roTIju 0gadeńskiego przybyli
w katedrze Notre Damę oraz w   . .
c e rk w i p ra w o s ła w n e j,  n a  k tó r y c h , do Harraru- zostal1 telegraftczme wez-
bedą obecni przedstawiciele mias wani Przez rasa Nasibu “  front P°łud- 
ta. Udział reprezentantów rządu , niowy spowrotem. W skazuje to, jak mó 
nie został dotychczas zdecydowa- j wią, na zbliżający się okres nowych 
ny. ; walk.
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Prokurator w roli obrońcy
(la) Groteskowa rozprawa odbyła jakiej Marji Schmuck, która twierdzi- 

się onegdaj przed sądem karnym w la, że kupiła go od domokrążcy za 6 
Klagenfurcie. Mianowicie oskarżony szylingów. Mimo tych tlomaczeń are- 
twierdzil, że popełni! włamanie, a sąd sztowano ją, oraz jej kochanka pod za- 
nie chciał mu dać wiary. Po zaciętej tzutem  kradzieży, względnie wspólni-

Mimo wojny manewry

walce między prokuratorem a włamy­
waczem, zwyciężył ten ostatni. Sąd u- 
wlerzył mu i zwolnił go.

Do dziwacznego tego procesu dosz­
ło w  następujący sposób:

15 września ub. roku włamano się 
do kraw ca Kunstla w Klagenfurcie, kto- 
remu, prócz innych wartościowych rze­
czy, skradziono cenny naszyjnik. Na­
szyjnik ten znaleziono wkrótce u nie-

CZASOPiSMA
— „TOURING" Po paroletniej prze 

rwie Polski Touring Klub przystąpił po 
nownie do wydawania organu miesięcz 
nika p. t. „Touring“ . Nowe wydawnict­
wo ma na celu przedewszystkiem infor 
mowanie członków Klubu o jego działał

ctwa w kradzieży z włamaniem.

NIEWIARYGODNE SAMOOSKAR- 
ŻENIE.

Po kilku dniach Marja S zażądała by 
ją przesłuchano i oświadczyła, że w 
więzieniu spotkała przypadkowo czło­
wieka od którego nabyła naszyjnik obe­
cnie więc może wymienić jego nazwi­
sko. Istotnie podała że nazywa się Jan 
W ertnig i przebywa również czasowo 
w tern samem więzieniu, co też okaza­
ło się prawdą.

Przesłuchany W ertnig przyznał się 
natychmiast do popełnienia włamania, 
ale prokurator nie chciał mu wierzyć. 
Mianowicie W ertnig miał już przedtem 
16 wyroków skazujących na sumieniu, 
a ostatnio odbywał karę pięcioletniego

. , . , , , . - więzienia za włamanie. Jako stały re- inosc. za pośrednictwem komumkatow, I £ gta wiedział ^  -e w wypadku 1
oraz omówienie szeregu zagadnień bez 
pośrednio dotyczących działalności Klu 
bu a tern samem wzbudzających najwię 
ksze zainteresowanie czytelników pis­
ma.

Pierwszy numer nowego wydawni­
ctwa odznacza się estetyczną szatą zew 
aętrzną, a na treść jego składa się sze­
reg interesujących artykułów opracowa 
nych przez dr. Orłowicza, inż. K. Stu­
dzińskiego, Paul Duchain‘a, Sekr. Gen. 
Alliance Internationale de Tourisme 1 
innych, oraz bogatej kroniki bieżącej i 
szeregu aktuahych wiadomości.

skazania go za to włamanie, grozi mu i 
dodatkowo niewielka kara. Pozatem 
cela w której się znajdował mieściła 
się nad celą Marji Schmuck, tak, że po­
rozumienie się tych dwojga przez stu­
kanie było wielce prawdopodobne.

Prokurator oskarżył włamywacza o 
o fałszywe zeznania i twierdził, że je­
dynie z solidarności przyznał się on do 
włamania, którego nie popełnił.

EGZAMIN

i W  czasie rozprawy prokurator zbie-

«aa

Metody przesłuchiwania nieznane w Europie

— PION przynosi w Nr. 5 (122) m. | ral wszystkie poszlak* odwrotnie niż 
innemi następujące artykuły i utwory: j zwykle, aby za wszelką cenę dowieść, 
B. Suchodolski: Trudności szkoły, W ł.  j żc W ertnig nie mógł się dopuścić wła- 
Zawistowski: Fałszywe przestanki i bo j m a n ^a -  Natomiast oskarżony czyni! 
leśne wnioski, II, Xenia Żytomirska: — i wszelkie możliwe wysiłki, aby udowod- 
Rudyard Kipling, Wl. Bartmański: L iga! nić* że właśnie on popełnił to  prze

(la) Z racji mającego nastąpić s tra - , mordercę, który kategorycznie w ypie-' 
cenią Hauptmanna, mówi się znowu o rał się winy.
słynnym „trzecim stopniu" badań, któ- i Człowieka tego umieszczono w ciem 
rego rafinowane metody nie w ystarczy ' nicy, gdzie u powały znajdował się gło 
ły, by od Hauptmanna wymusić zezna- śnik... Nagle w ciemności rozległ się
nie. Do zastosowania „third degree", tajemniczy głos: „Jestem duchem ko-
którego wyższe instancje sądowe abso- biety, którą zamordowałeś. Będę cię

który przedtem był technikiem denty­
stycznym, o maszynę do wiercenia zę­
bów.

— Masz kiepskie zęby — oświad­
czył on gangsterowi, poczem zaczął 
mu wiercić maszyną godzinami, nie 
wzruszając się wyciem swej ofiary. —

lutnie nie aprobują, zmuszają podob- prześladowała dniem i nocą, dlatego! Wkońcu gangster nie wytrzymał tych 
no policję am erykańską dzikie metody przyznaj się do zbrodni". : cierpień i przyznał się do zbrodni. Zo-
działania tamtejszych gangsterów, na Przez kilka godzin więzień w ytrzy-1 stal skazany na elektryczne krzesło, 
których żadnej innej rady niema. Jak- mywał te  męki, później jednak dostał i „CUDOWNA" SKRZYNKA
kolwiek więc także ogół protestuje ataku szału, wkońcu złożył zeznanie.; stosunkowo niewinnym był środek

W WIRZE STOLICY
K O M UNIKACJA

S tra jk  tram w ajow y w W arszawie! 
W róciły widać czasy prosperity , bo 
darwinicj, przed kryzysem, s tra jk i były 
tak  częsta..

T ram w ajarze się bronią, przed ob­
niżkam i pensyj, obcięciami em erytur, 
zmniejszeniem ich .uprawnień. Tram ­
w ajarze to  nie inteligenci, nie urzęd­
nicy. Inteligentom  można wszystko 
obcinać, redukować — nigdy nie p ro­
testu ją .

B rak pracy tram w ajarzy  mias;o 
odczuwa boleśnie. Gdyby tak  zastru.i 
kowali urzędnicy Izb  Skarbowych, m a­
g istra tu , m inisterstw a oświaty — phi. 
żadna kucharka- by się tem nie parnc-
je*a.

K uhu z dyrektora tram wajów  prze - 
szedł nai m in istra  kolei, teraz Bntkb - 
wicz vice - versa. Najwidoczniej, 
tram w aje stołeczne i koleje państw o­
we, to  dwa najw ażniejsze ośrodki k o ­
m unikacyjne w  Polsce, 

j O zm ianach m inistrów  słyszymy, ale 
I czy tam  po cichu między kontrclera- 
j m i tram wajowem i i dyrektoram i de- 
1 partam en tu  m inisterstw a kolei też nic 

zachodzą chassez — oroisó ?
I R eferendarze z m inisterstw a kolei 

napewno chętnieby się zamienili i> 
posady z motorniczym i i  bileterami 

' tram wajowymi. P ensja  lepsza! I  m a­
nifestować wolno swe niezadowolenie!

Tram w aje obiecały obniżkę cen b i­
letów i dotrzym ały. K oleje dużo o- 
biecywały, dużo było hałasu i — g u ­
zik.

{ Dorożki nie są konkurencją di:i

t

Narodów na m arg^esie s™awy abisyń  ̂ stępstwo. Odbył się pra vńziwy egza- met0!tom’ kt° r* W kilka tygodni później skazano go n a ' zastQsowany przez pe^ ego inspekto-.w o a o w  na marginesie sprawy aoisyn  - „1- okrucieństwem, mała one bvć w dal- śni erć. Z Hauotmannem stosowano te  __ ___
skiej, H. M. Dobrowolska: Ta druga, j rtl'n> który oskarżony zdał, gdyż obja- 
J. Puciata - Pawłowska: Salon piasty- j vyii ^ k ą  znajomość lokalnych stosun- 
ków, M. Piechal: Genealogja, 1 Wie- i ków> 03 miejscu przestępstwa, że sąd 
niewski, L. Winniczukówna: Świat a n - ; musiał mu uwierzyć i uwolnił go od os- 
tyczny, J. Marlicz: Przekłady, St. Fur-; karżenia o fałszywe zeznania, 
manik: Muzyka, K. I.: Teatr, W. Bąk: i Następny proces W ertniga odbędzie 
Przegląd prasy, St. Rogoż, Kabe: Kro- się o  włamanie do którego się przyz- 
nika, Odpowiedzi Redakcji. nał.

okrucieństwem, mają one być w dal 
szym ciągu stosowane, narazie w po­
szczególnych i wyjątkowych w ypad­
kach.

GŁOS Z TAMTEGO ŚWIATA
W  wypadku Hauptmanna zastoso­

wano metody, które już raz wykazały 
pomyślne skutki. W ówczas chodziło o

UroczystoSC rocznicy 30 stycznia w Berlinie

śmierć. Z Hauptmannem stosowano te  
same metody, ustawiając płyty, na któ 
rych zdjęto płacz dziecięcy. Ale 1 ten 
trick zawiódł najzupełniej, 

i Do ulubionych metod trzeciego 
stopnia należy reflektor. Przyrząd ten 
stosowano początkowo w  San Fran- 
cisko 1 Los Angeles. Obwinieni musieli 

. ustawić się przed stołem. Świecono im 
[ w tw arz bardzo silnym reflektorem i w 
! tem świetle musieli odpowiadać na 
j wszystkie pytania.
i Urzędnicy siedzieli w cleniu 1 obser 
! wowali bardzo uważnie ich twarze. W  
; wielu wypadkach aresztowani dali się 
i ponieść nerwowo i przyznawali się do 
; winy. Inne znęcanie się trzeciego stop- 
. nia polegało na tem, że obwinionych 
i budzi się w chwili, gdy zasypiają, i na 
. nowo prowadzi się ich przesłuchanie. 

W innych wypadkach każe się Im stać 
godzinami, z twarzą zwróconą ku ścia­
nie.
PARNIA I MASZYNA DO WIERCENIA 

( W  ZĘBACH
i Rafinowany przyrząd do mąk stoso 
; wano przed kilku laty w mieście Jack- 

sonville na Florydzie. Zbrodniarzy u- 
mleszczano tam  w skrzyni, stanowiącej 
coś w rodzaju parni i nie przepuszcza­
jącej powietrza, przyczem głowa w y­
stawała na zewnątrz. Zbrodniarz był 
tam wstawiony na działanie tropikal- 

j nych promieni. Gdy jeden z nich po 
zastosowaniu doń tej metody zmarł,

ra policii w Bostonie. Metodą zmusił 
on do zeznań czterech młodocianych 
przestępców. Banda ta  kradła samocho­
dy i rabowała sklepy. Przywódca jej

trałnwajów. Sałaty  konkuru ją  conaj- 
wyżej z taksówkami. Bałagutv, sta re  
landary  zaprzężono w zdychające eh*: 
bety konkuru ją  skutecznie z kolejani:. 
Pasażerow ie uciekają z konia paro ­
wego do koniai z gnatów  i skóry.

W  tramwaju, oprócz oszustów, każ- 
liczyl zaledwie szesnaście lat. Chłopcy dy .płaci ustaloną cenę za bilet. Na 
nie chcieli absolutnie zeznać ani stówa, ,koiei tytko matoły p łaca pełną cenę. 
wobec czego detektyw, badający ich. W szyscy sprytniejsi korzystają* z ia- 
podniósl się i rzeki z ponurą mino. ; kiehg zniżek.*

-  Skoro nie chcecie mówić praw dy,: TrMmTOlje daja  doehód< koleie _
trzeba będzie zastosować „maszynę .
do kłamstwa". Biada jednak temu, kto , (  e ^  ’ .

 __ . ; Od czasu uo cza.su uda się sprzc-teraz me powie prawdy. i . 1 1
Po kilku minutach przybył urzędnik clac naiwnemu kmiotkowi — tram waj, 

z tajemniczą skrzynką, pokręcił coś w Pociągu jeszaze nigdy m konu nie 
środku, przesuwał różne śrubki, po- sprzedano. Niema takiego -dup n.
czem owinąwszy ramię każdego mło­
dzieńca drutem, załączył koniec d ru tu  
do maszyny, a następnie kazał im ze­
znawać.

Po pewnym czasie zjawił się łnspek 
tor, który rzekł z uśmiechem:

— Wiedziałem, że kłamiecie. Mnie 
można oszukać, ale maszynę nie!

Chłopcy tak byli zaskoczeni tą  ma­
szyną, że przyznali się do wszystkiego. 
Stary aparat radjowy, którego potra­
fiono chytrze użyć, wyręczył wszelkie 
okrutne metody i osiągnął swój cel.

któfyby wkrzł w traki zły interes.
Dobrzeby było, gdyby gospodarka 

kolei wzorowała się n a  tram wajowej. 
Ideał kolei, to dziś — elektryczna! 
Podobna, w łaśnie do tram w aju.

K arol.

CZYNEM PR A W D ZIW IE  OBYW A­
TELSKIM  JE S T  PO P IE R A N IE  
FUNDUSZU SZKOLNICTW A POL­
SKIEGO. KONTO PJEŁO. N r. 16 .5^

Proces o fotografią „Miss Italii1'

Pochód ku uoze/.ciiiu 3-ej rocznicy po w stania narodowo socjalistycznego. O koło 35000 ludzi. przeciąga z, pochod
.nia«u przez Bramę M agdeburską,

(la) Sąd cywilny w Genui rozwa- Mafalda Mariottino stwierdziła 
żał ciekawą sprawę. Jako oskarżyciel- przed sądem, że reprodukcja ta nastą- 

zarządziły władze surowe dochodzenia ka występowała panna Mafalda Mriotti pila bez jej zgody i zażądała zniszczenia 
i usunęły dyrektora więzienia. i no przeciw komisji propagandy tury- wszystkich pism propagandowych, na

Wielką sensację wywołał sposób w styki w  Viareggio. . których znajdowała się jej fotografja.
jaki nowojorski inspektor Simons zmu- Mafalda Mariottino zyskała w r. To ostatnie życzenie nie było nieste- 
sil pewnego gangstera do zeznań. — 1930 w Rio de Janeiro tytuł „Miss Ita- ty  wykonalne, ponieważ większość tych
Gangster ten zastrzelił jednego z po- lji“, na międzynarodowym konkmsie 
licjantów, stad policja miała z nim spe- piękności. Komisja Viareggio zdobyła 
cjalne porachunki. w jakiś sposób jej fotografję w  kostju-

Ponieważ kategorycznie zaprzeczał mie kąpielowym i reprodukowała ją  w 
on wszystkiemu, postarał się Simons szeregu pism propagandowych.

pism wysiana została zagranicę.
Sąd przyznał rację uroczej piękno­

ści i skazał komisję propagandową na 
zapłacenie 10.000 lirów odszkodowa­
nia.

Zagadnienia społeczne
w publicystyce kobiecej

W powiedzeniu M-me de Stael, że 
„...filozofja kobiety to dyskretna żało­
ba po utracie uczucia..." — brzmiata i 
gorycz, i zrozumienie epoki, i pewien 
samokrytycyzm. Dzisiaj, gdy czasy się 
zmieniły — do filozofowania, a sze­
rzej ujmując — rozstrzygania spraw 
życiowych, oraz wszelkiej pracy twór­
czej, skłania kobietę nietylko niewyży- 
cie się płciowe. Zahamowanie bo­
wiem instynktu, przynieść musi w su­
mie zahamowanie energji twórczej, a 
subiimacja, t. j. skierowywanie tej ener 
gji na inną drogę — wytworzyć może 
sztuczność i nieszczerość.

W  typie kobiety współczesnej zaczy 
na się coraz bardziej przejawiać odwa­
ga ujmowania wszelkich kwestyj zwią­
zanych z dniem dzisiejszym i nie licze­
nie się nawet z największą ich drażliwo 
ścią. Zasięg potrzeb jej wzrósł, rozwój 
poszedł szybko naprzód, zobaczyła ona 
piętrzące się dokoła problemy — i sta- ! 
nęła wobec nich odważnie, mocno, nie­
raz z żarliwością neofity. Nie zawsze po 
trafiła zdobyć się na objektywizm 1 
spokój, podejście jej do zjawisk życio­
wych było nieraz nacechowane uczu­
ciowym pierwiastkiem, ale właśnie ta 
uczuciowość — odjęła wspomnianym ! 
zjawiskom zbyt ciemne nasycenie i zła- 1 
godziła posępność kolorytu.

W  feijetonie dzisiejszym, omawiają­
cym publicystykę kobiecą w prasie lite­
rackiej kobiecej („Kobieta Wspóczes- 
na“j „B isz c z " )  trudno jest oczywiście 
o wyczerpujące dane: wiele cennych 
artykułów jest rozproszone w czasopis 
mach o charakterze ogólno - literac­

kim, nie wyłącznie kobiecych. Tych nie 
poruszam. Nie sięgam także daleko 
wstecz — ramy artykułu nie pozwalają 
na to.

Biorę tylko zagadnienia z paru ostat 
nich lat. Są one żywe i zajmujące. — i

Oto niektóre z nich: ii
CYKL PRZECIW KARZE ŚMIERCI".1

W  roku 1933 tygodnik „Kobieta 
W spółczesna" rozpoczął cykl artyku­
łów, dotyczących zniesienia kary śmier 
ci. Najbardziej namiętnie i gorąco wal­
czyła o to K. Muszałówna. Dzielnie jej 
sekundowały H. Bohuszewska, Rutkow 
ska i L. Wolska. W  ciągu pół roku ko-, 
biety występowały przeciw karze śmier I 
ci argumentując rzeczowo, uczuciowo i I 
krytycznie. Potem artykuły stały się 
bardziej wodniste: zatraciły krew i na­
sycenie. Słabe echa jeszcze pojaw iały ' 
się w drugiej połowie 1933 r., ale au­
torki już nie miały gorącego podejścia 
do tej trudnej sprawy i zamilkły. Nie 
wiadomo jednak, czy sama myśl zam ar, 
ła. Może tkwi ona w podświadomości 
niejednego czytelnika i czeka tylko na 
odpowiednią chwilę, aby znów wybuch 
nąć.

KWEST JA PROSTYTUCJI I
NIERZĄDU !

:
byia najcenniejszą pozycją pisma „Ko­
bieta W spółczesna" (r. 1933). Zapocząt 
kowala to zagadnienie p. Wojtowicz - 
Grabińska feijetonem „Czy upadek mo­
ralności?", podając rzeczowo przyczy- * 
ny i skutki tego upadku. H. Siemieńska 
w artykule: ,K rzyżow a droga niektó­

rych ustaw" porusza z goryczą niedoj- 
ście do skutku dwóch ustaw : 1) Prze­
ciw nierządowi, 2) Zwalczaniu chorób 
wenerycznych, St. Paleolog — w  arty­
kule „Społeczne przyczyny prostytucji" 
rozstrzyga powody, które skłaniają t 
do tego kobietę. Wszystkie artykuły pi- 
sane żywo, gorąco, zasilone przemyśla, 
nemi argumentmi — wywołują raz po 
raz echa w  prasie.

REDUKCJA KOBIET

Już w r. 1933 w „Kobiecie Współ­
czesnej" poruszano ten problem tak 
dzisiaj żywy i aktualny. K. Muszałów­
na w feijetonie „Redukcja kobiet" — 
broni mocno praw  kobiety do pracy 
i kończy temi słowami: „...klapa bezpie 
czeństwa, jaką upatrują niektórzy w 
zmianie bezrobocia mężczyzn na bezro 
bocie kobiet — niedługo w ystarczy...".;

W  „Bluszczu" w r. 1935 — temat  ̂
znów się staje aktualny. Poruszają go 
Zaleska i Krawczyńska — rzeczowo i 
nieraz z całym spokojem przedstawia­
jąc błędne koło redukcji kobiet. W  ar­
gumentowaniu ich widać dużo przemy­
ślenia i objektywizmu.

PROBLEM BEZROBOCIA.

K. Muszałówna w dwuch swoich 
artykułach w „Kobiecie W spółczesnej" 
(r. 1934) „Jeszcze o naszych rekor­
dach" i „W  sprawie zmniejszenia bez­
robocia" porusza z gorzką ironją te pro 
bierny, przeciwstawiające Poi9ce —■ 
dobrobyt innych krajów. Krytyka pol­
skich stosunków jest nieco nieprzemyś­
lana. Autorka nie bierze pod uwagę 
trudnego stanu finansowego Polski o- 
becnej. Artykuły są gorące, ale mało 
objektywne.

POLITYKA

Problemy ściśle politycz­
ne są rzadko poruszane na 
lamach prasy kobiecej. Dwa cie- . 
kawsze artykuły w „Bluszczu" (r. j 
1935) L. Woiskej: „lndyferentyzm poli- 
tyczny kobiet — jego przyczyny i skut 
ki dla feminizmu" oraz L. Wolskiej — 
„Kilka słów o ordynacji wyborczej" —. 
mają charakter raczej suchych, treści­
wych sprawozdań.

KRYZYS FEMINIZMU

Redakcja „Bluszczu" w r. 1935 o g -1 
iosiła ankietę w sprawie krytycznego 
artykułu J Strzeleckiej „Kryzys femini­
zmu". Spór zacięty na ten tem at rozpo­
czął się wśród kobiet. Z. Zaleska, N. 
Jastrzębska, J. Krawczyńska, H. Nagle- 
rowa i inne — gorące powstały p rze -i 
ciw rozgraniczeniom p. Strzeleckiej p o - ; 
la działania mężczyzny i kobiety. Jej 
krytyczny stosunek do pracy kobiety 
wywołał głośne, długo niemilknące 
echa. Nacechowanie jednak replik było 
zbyt subjektywne, pozbawione umiaru 
i spokoju i dlatego dyskusja nie przy­
niosła konkretnego rozwiązania tematu. 
Robiło wrażenie, że zużyto wiele łatwo 
palnego materjału nadaremno.

WYCHOWANIE MŁODZIEŻY

Kwestją wychowania młodzieży i 
współpracą ze szkołą zajęły się facho­
we pióra kobiece na hm acb „Blusz­
czu". Artykuł p. Jastrzębskiej: „Humor 
naszych dzieci" porusza tak częsty ob­
jaw  pesymizmu wśród młodego poko­
lenia, podaje środki zaradcze i wskazu­
je na metody postępowania. M. łhnato- 
wicz - Szczepańska w artykule „Starsi 
i młodsi" — przeprowadza ciekawą ana
liło inlri t PDfłłioAn; fło i (VI-

wrotnie. Spokojne podejście do zagad­
nienia, umiar i rzeczowość cechuje ten 
artykuł. K. Muszałówna z właściwą so­
bie namiętnością — rzuca społeczeńst­
wu wyzwanie feijetonem „Czy dziecko 
ulicy musi żebrać?". Dział ten to jedna 
z najlepszych pozycyj „Bluszczu".

PROBLEM STRACHU

Artykuł K. Muszałówny p. t. „Teror 
strachu" („Kobieta W spółczesna", — 
1934) ujmuje bardzo ciekawie zawsze 
aktualne zagadnienia bojażni wyjawia­
nia przez osoby nieraz nawet poszko­
dowane — nadużyć służbowych swej 
władzy zwierzchniej. Brak sumienia 
publicznego, zabitego przez strach — 
jest przedstawiony przez autorkę od­
ważnie i mocno. Problem to ciekawy. 
Iluż ludzi, zatrudnionych w fabrykach, 
biurach, urzędach bojąc się odpowie­
dzialności i utraty pracy — przemilcza 
groźną nieraz prawdę.

KOMPLEKS NteSZÓŚĆI

N. Jastrzębska („Bluszcz", 1935) w 
artykule psychologicznym „O wyzby­
cie się kompleksu niższości" porusza 
sprawę tkwiącego nieraz nawet u 
współczesnej kobiety poczucia niewolni 
czości, braku wiary we własne siły ana 
lizuje rzeczowo — doszukuje się powo 
dów tej depresji. Artykuł nie przynosi 
nic rewelacyjnego — i nie wzbudza 
wielkich refleksyj. Przemija bez echa.

ORGANIZACJA KOBIET 
WSPÓŁCZESNYCH

H. W itkowska — porusza w  „Ko­
biecie W spółczesnej" zagadnienie orga­
nizacji kobiet samotnych na wzór za­
granicznych „La maison de ła femme", 
„Armji Zbawienia" i „Foyers feminins", 
gdzie kobiety pozbawione ogniska do­

mowego, mogłyby znaleźć jego od­
blask w takich domach - klubowych.

inne zagadnienia: literackie, pacy­
fistyczne, rasizmu, rozwodów, opieki 
społecznej, więziennictwa, nadmiaru in 
teligencji —  były poruszane pobieżnie.

Dziwne jest, że problem pacyfiz­
mu zawsze tak żywy i aktualny, om a­
wiany i dyskutowany przez kobiety w 
rozmowach prywatnych i odczytach — 
leży odłogiem w literaturze kobiecej.

* * *
Ostatniemi czasy daje się odczu­

wać zamieranie prasy kobiecej. „Ko­
bieta W spółczesna" ciekawe pismo, po 
ruszające żywe i aktualne zagadnienia 
— przestało wychodzić w drugiej po­
łowie 1934 r. „Bluszcz" słabszy pod 
względem literackim i graficznym od 
października r. b. wychodzi w zmniej­
szonym rozmiarze, na brzydkim papie­
rze, a jego artykuły są zimne i bezbar­
wne. Nie wiadomo co jest powodem 
tego upadku. Czy wina tkwi tylko w 
warunkach materjalnych, czy sięga głę­
biej? Może jćdńńk (bądźmy optymisty 
czni!) z tego upadku i nawet — po­
wiedzmy — pewnej chaotycżłlosci pra­
sy wyłoń: się sczasem jakiś piękriy, 
wzbogacony o większą skalę krytycy­
zmu i objektywizmu „świat" kobiecy 
Może właśnie ten upadek byi potrzeb­
ny dla zrozumienia wszystkich niedo­
ciągnięć tych pism. Jeśli jednak przy­
czyna tkwi w  większej ekspansji piór 
kobiecych na rynku prasy nie wyłącznie 
feministycznej, może to  w  przyszłości 
przekreślić granicę jaka dzeiliła „zwy­
cięską męskość" od dawnej  skrom­
ności i wstydliwości, jako pierwszej i 
nieodzownej cechy kobiety..." (Jo van 
Ammers Kiiller. Kobiety z rodu Coorn- 
vełtów).

H. Łysakowska
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WŁADYSŁAW LAKATOS.

Premjera
Samochody, kwiaty, fraki. W  loży 

szanowna małżonka w sukni, która od­
była znacznie większą ilość prób niż 
sztuka i dlatego też ma znacznie więk­
sze powodzenie. Za kulisami gorączko­
we debaty, w pismach wieczornych de­
nerwujące wzmianki, a pośrodku tego 
wszystkiego blade stworzenie, które 
wczoraj jeszcze myślało, że talentem 
przewyższa Shakespeare‘a, a dzisiaj 
pierwsze głęboko kłania się portjerowi. 
To autor.

Między uszminkowanemi męskiemi 
i żeńskienii kobietami (wykonawcy) 
kręci się z miną niesłychanie ważną, 
dzierżąc w ręce pokryty hieroglifami 
kawałek papieru — inspicjent. Po za 
nim drugą najważniejszą osobą jest 
starsza pani w gumowych pantoflach, 
z okularami na nosie i grubą książką 
pod pochą. To suflerka. Z te] właśnie 
książki odbywano próby i o niej na pod 
stawie próby generalnej podały pisma 
wieczorne, że nie jest dramatem. W  
tern właśnie mieści się cały dramat.

Kurtyna idzie w górę, a w loży pro­
sceniowej zdenerwowany pan w smo­
kingu czeka niecierpliwie na chwilę, 
kiedy usłyszy pierwszy śmiech na wi­
downi. „Już przeszedł dzesiąty kawał 
i nikt się nie śmieje — myśli — i z tego 
mam na pierwszego wypłacać gaże? 
Ładnie wyglądam*’.

T ak myśli, ale nie daje tego znać 
po sobie. W ygląda na uszczęśliwione­
go i gra człowieka zadowolonego łe 
piej niż wszyscy na scenie. W ogóle 
ten smoking gra najlepiej. Ten smoking 
to  przecież dyrektor.

Po pierwszym akcie zapada kurtyna 
i rozlegają się wymuszone przez klakę 
oklaski, oraz nieszczere gratulacje:

„Kochanie byłaś świetna, niedościg­
niona, poprostu słodka... Ale wiesz w 
tej jednej jedynej scence, kiedy to  wcho

Gdańsk przed Rada Ligi Narodów

jego mówią istotnie zło, którego nie 
wiedzą ale przyjaciele milczą, bo nic 
nie wiedzą i nic nie rozumieją ani z 
tego co się w Genewie roku Pańskiego 
1936 stało ani z tego co się stać mo­
gło.

Tern niemniej jednak stało się bar­
dzo wiele. Uzyskaliśmy bowiem na fo­
rum międzynarodowem potwierdzenie i 
wzmocnienie naszych praw na terenie 
Wolnego Miasta unikając jednocześnie 
podważenia naszych dobrych stosun­
ków sąsiedzkich z Niemcami. Pertinax 
redaktor „Echo de Paris“ jeden z naj- 
zjadliwszych naszych wrogów zapyty­
wał w przeddzień debaty genewskie] 
nie bez przekąsu: „Zobaczymy czy
porozumienie polsko - niemieckie wy­
trzyma tę próbę**.

■P. Beck jadąc do Genewy miał 
przed sobą jeden z najzawilszych dyle­
matów swej karjery męża stanu. Zna­
lazł jednak rozwiązanie i to nie prze­
ślizgując się między Scyllą a Charybdą 
ale wyrąbawszy sobie między przepa- 
ścistemi skałami perć wygodną, po któ 
rej w  przyszłości będzie sobie chadzał 
wygodnie.

Zagadnienie gdańskie jest jednem 
z najtrudniejszych zagadnień polityki 
polskiej. Miasto i port położone nad 
Wisłą, której cała prawie Polska dzi­
siejsza jest dorzeczem, związane są go­
spodarczo z nami; narodowościowo i 
kulturalnie przynależą natomiast do 

dzisz z komikiem, wiesz... w tern jed-J Niemiec. Trudności wynikające z tego 
nem miejscu... wierzysz przecież, że je- j ^ nu/_zeczy Probowairo usunąć w Wer 
stem twoją prawdziwą, szczerą przy

Rivarol, jeden z najbardziej uro- żenią dla celów nie związanych z isto- 
czych umysłów Francji końca XVIII w., tą sprawy. Takiej krótkowzrocznej po- 
bolał ongiś, że żyje wśród wrogów, lityki nie prowadzi obecny Minister 
którzy mówią o nim zło, którego nie Spraw Zagranicznych Polski, 
wiedzą a przyjaciółmi, którzy przem il-| „  . . . .
czają dobro, które wiedzą. P. Beck Pewne czynmkl hf owe ‘ Pozal‘go- 
mógłby snuć te  same refleksje, ale miał we natomiast do wykorzystania
by tylko w części słuszność. W rogowie i debat? B ańskie] dla porachowania się

żyło prawo ale nikt nie został pognę- wania przez Ligę Narodów jej gwaran- 
biony. Daleko idące zamiary uniew aż-, cji.

Polski zaś Minister Spraw Zagrani­
cznych, który przez swoją akcję pojed-

nienia wyborów gdańskich, wysłania z 
ramienia Ligi Narodów Komisji Śled­
czej nie zostały urzeczywistnione. Uzy- nawczą, opartą na należytej ocenie ist- 
skano natomiast, że Senat Gdański, cho niejącej możliwości ten wynik umożli- 
ciaż z ciężkiem sercem, ale temniem- i wił, zyskał sobie wdzięczność i apro- 
niej dobrowolnie cofnął te wszystkie za ' batę tak ze strony Ministra Edena, któ- 
rządzenia czy dekrety, które były sprze ry był niejako przedstawicielem Ligi, 
czne z obowiązującą w Gdańsku kon- iak » ze strony Senatu W olnego Miasta, 
stytucją. Gwarancja przez Ligę Naro- którego Prezydent dziękując w serdec2

dów Statutu Wolnego Miasta została n ? c h t  ®łowach p: Beck° wi g°
utrzymana w całej rozciągłości, a jeżeli nie ^ k o  0 sw °!eJ osobistej w dzięczny 
jeszcze chodzi o specjalne nasze prawa SC1’ a,f..> 0  wdzięczności ludności Wol- 
i interesy, to zostały one przez Radę neg0 as
Ligi Narodów potwierdzone i wzmocnio A jeżeli te wyniki nie zadawalają 
ne. Rada Ligi Narodów uznała w spo- w Polsce wszystkich, to chyba dlatego, 
sób najbardziej formalny, że Polska ze polska opinja publiczna gubi się czę 
jest w sprawach gdańskich czynnikiem st°  w oparach nieświadomości — no i 

śmy kilka dni temu, jest bowiem solą ! d d • że WSpółdziałanie Polski mówmy Prosto z mostu “  ^ P 0^ ’
w oku wielu bardzo ludzi.

M -fO D O S C  
Z W Y C IĘ Ż A

z Niemcami. Dwa cele miały być osiąg 
nięte. Po pierwsze mierząc w p. Grei- 
sera chciano trafić w Hitlera. „On par- 
lera a Monsieur Greiser pour que M. 
Hitler entende", pisał tutejszy żydow­
sko - sowiecko -  rumuńsko - czecho­
słowacki i t. d. „Journal d‘on on ne sait 
pas ąuelle nation**? Usiłowano także 
jak to wspomniany wyżej Pertinax nie 
zbyt zręcznie podkreślił wbić klin mię­
dzy Polskę a Niemcy. Porozumienie, 
którego dwuletnią rocznicę obchodzili-

P rzy  obe cn ym  w y ic ig u  zdobyw ania sfl • 
naw iska lub w o gó le  jak iego kolw iek  
za ję c ia  p ierw szeństw o m aiq zaw sze  

lu d zie  m łodzi.
Je d n ak w ysiłek, nerw ow a p raca , obaw a  
stra ce n ia  zd o b yte g o  slanow isko, pow o­
dują p rze d w c ze sn e  siw ienie, które k a ż ­
dej m łodej Iw a .zy  n adaje  w yg!qd starczy  
B ez trudu I straty czasu  stopniow o, 
dyskretnie, n ie d o strze ga ln ie  d la  oto­
c ze n ia  m ożna sam em u p rzy w ró c ić  s i­
w iejącym  i siwym włosom  pierw otny, 
naturalny kolor, połysk ł m ię kkość  
s t o s u j ą c  n i e s z k o d l i w y  ś r o d e k  

re g e n e ra to r

I ta intryga miała pewne szanse po­
wodzenia. Wysoki Komisarz L. N. w 
Gdańsku p. Sean Lester wygotował ra­
port, który był surowym aktem oskar­
żenia. Na podstawie zaś tego dokumen 
tu sprawozdawca dla spraw gdańskich, 
Minister Eden opracował swój raport, 
który w swej pierwotnej formie był 
bardzo dalekoidący.

jest zasadniczym warunkiem wykony. Olwita

D o  nabycio  w sk ła d a ch  a p te czn ych  
i perfum eriach

P A R FU M  D ‘O R IE N T  S  A  w a r s z a w a

Metamorfozy byłych pupilów
„Legjon Młodych** przechodził 

rozmaite rewolucje. Początko­
wo ślepo słuchał swego protekto- 

Polski Minister Spraw Zagranicz-' ra, który go powołał do życia, 
nych, który przybył do Genewy aby \ potem coraz bardziej odchylał się 
bronić prawa przeciwko anti-konstytu- j na jew0) az wreszcie, czując swo-
cyjnym zakusom Senatu gdańskiego, - • s}a 5ośĆ, p o łą c z y ł s ię  z rady- 
znalazł się w  dosyć paradoksalnem poło i k a [n em i o rg a n iz a c ja m i m ło d z ieży . 
zeniu- 1 ,yP a ń s tw o  Pracy** o rg a n  o fic ja ln y

Musiał bowiem hamować w pewnej - „ L e g jo n u  Młodych** p o p isy w a ł się  
mierze akcję Ligi, a z drugiej bronić sw o im  f ilo b o lsz ew iz m e m  za  c z a -  
tej samej Ligi przed naruszeniem jej u- só w , g d y  p. J ę d rz e je w ic z  b y ł je -  
zasadnionych uprawnień. Trudne to za SZCze b o ży szc zem , d z is ie jsz e  , j o ­
danie rozwiązał p. Beck znakomicie. — w e P a ń s tw o  Pracy** od  p o c z ą tk u  
Nie uległ pokusie zdobywania dla Pol- do  k o ń c a  z ie je  n ie n a w iśc ią  do  b. 
ski jakichś chwilowych korzyści k osz -! m jn js trą  o św ia ty . P o  p ó łro cz n e j 
tem trwałych i lojalnych stosunków z p rZervvie w y d a w n ic tw o  znów  z a -  
Gdańskiem, lecz podjął się zadania po- CZję}0  w y c h o d z ić . I z te g o  p ie rw -

faciółka" w iecha "i dna^moee c f  to po- jednej strony zabezpieczał Polsce pew- jednania, pośredniczenia mię zy os ar- „ 0  numeru w jdać jedno. „Le- 
jaciółką, w i ę c j a j  dna mogę c. to p0; ( ^  noHtvczne . f c s „ odarcze. a 2 ‘ życ.elami, a oskarżonym, który^do w>- g . | |  M }odych« n ie ^  w Sz^ ]z ie

c cia i s  uc y  ̂ je d n o lity , a  z d a je  s ię , że s to s u n -  j 
' k i, p a n u ją c e  w  je g o  ło n ie  u n as  w  j

salu dając Gdańskowi Statut, który z

wiedzieć... Mam prawo do tego... i " e Pfa.wa polityczne i gospodarcze, a z 
prawdę mówiąc w  tej scenie byłaś fa- d™g>ej zapewniał Wolnemu Gdańsku, "Y P«y:znac s ię m e
talna...“

To się mówi w garderobie teatral­
nej.

samorząd i opiekę Ligi Narodów. Z 
punktu widzenia Gdańszczan można 
być dzisiaj zdania, że Statut Wolnego 
Miasta stal się obecnie niewygodnym 

Druga przerwa. Ludzie cisną się do | anachronizmem. Miał on bowiem bro- 
bufetu, a jeden z panów mówi: „ta k a - , nić Gdańska przed Polską i zapewnić 
napka to jest najlepsza rzecz w całej regulowanie ewentualnych sporów pol- 
sztuce**. Ten pan m ów i'to samo od dzie sko - gdańskich. Groźba przestała być 
sięciu lat, na każdej premjerze. Jest to aktualną, spory polsko - gdańskie usu- 
wytrwaly i kosekwentny pan, którego wane Są na drodze rokowań bezpośred 
zdanie jest bardzo cenione. nich, bez udziału instancyj międzynaro-

Zaczyna się trzeci akt. Reinhardt dowych. Pozostały tylko zobowiązania 
spożywa właśnie śniadanie gdzieś w J krępujące Senat i utrudniające synchro
Ameryce i niema zielonego pojęcia o ( nizację z Niemcami.
tem, że przyjaciel autora redaguje wła- n i , -  i ± i.. ■ • , a  ! Polski punkt widzenia jest oczywi-sme wzmiankę do wszystkich pism, ■ . r  c-j. ± a j  > > ■ • •„  . , v ., , , Ł. V ■, ście odmienny. S tatut gdański i nam nieze on, Reinhardt telegraficznie zakupił - i  ,  , xt- . -
tę sztukę do Ameryki Koniecznie tele-1 wydaje się doskonały. Nie krępuje on 
v . . i nas jednak, bo me mamy wobec Gdań­

ska żadnych złych zamiarów a zabez­
piecza w pewnej przynajmniej mierze 
nasze najbardziej żywotne interesy 1

graficznie, gdyż Reinhardtowi się bar­
dzo śpieszy.

A potem robi się godzina jedenasta.
Znowu zajeżdżają samochody, wypeł- , prawa. 
niają się restauracje i nikt już nie pa-j 
mięta o sztuce. Tylko w mieszkaniu z

godnik Ilustrowany**, bo „Państwo 
Pracy** daje świadectwo prawdzie.

PP. Dembiński i Jędrychowski 
potrafili przecież skokietować pe. 
wnego męża stanu, pragnącego 
wyjechać na „młodzieżowości* * i 
pilnie nasłuchującego skąd wiati 
wśród młodych wieje. Mąż ów 
wysoko postawiony, (de zapędza 
się wprawdzie tak  daleko, żeby 
aż na ławę oskarżonych, ale prze­
cie przyczyna się niemało do udzie­
lania obu młodym przyjaciołom 
państwowych stypendjów na stu- 
dja zagraniczne.

Więc i „dziś“ przyjemne i „ju- 
tro“ różowe. „Dziś" wyjazd zagra­
niczny za pieniądze kapitalistycz­
nego państwa i przyjaźń wysoko 
postawionych osób, po szacunek 
pełen zachwytu wychowawców - 
profesorów (to  nasi naprawdę in­
teligentni wychowankowie!) patent

Rozpoczęły się więc między Minist- W iln ie , n a le ż ą  d o  n a jg o rsz y c h , 
rami Spraw Zagranicznych Polski Ij p 0 za te m , o  ile „Lecjon** by ł d a - ! 
Wielkiej Brytanji rokowania mające n a : w n ie j s łu ż a lczy , b y ł sz k o łą  s e rw i- i  
celu ztagodzene przygotowanego rapor Uzmu . n ie m iłe g o  liz u so s tw a , te ra z  i 
tu i jego konkluzji. P. Beck umiał na- . b u n to w n ic z  „ w ie rz g a
dać swoim argumentom siłę przekony- . * , . . . t . ■
wującą. Prawda, że znalazł u swego | P rzc c iw  oscle. W1 ’ sm l 1 1
partnera dobrą wiarę i dobrą wolę. M i- :w  ° 0 S sp e c ja lis to m  od sp ra w  m ło- 
nister Eden. którv iest eentlemenem w j dzieżow ych* : „ d is c e  p u er, eg o  te

J f a c ia m  BBW R“ .
Z dawnego „Legjonu*1 pozostał

kto wtedy będzie siedział w krymi­
nale?

„Enfants terribles** z jędrzejewi- 
czowskiej ochronki różnią się wy­
bitnie od swoich kolegów wileń­
skich. Jedno ich tylko łączy; 
wspólna niechęć do pana, którego 
„łaska na pstrym koniu jeździ**, 
niechęć do tego, który położył 
kres dniom Aranjuezu niebies­
kich mundurów. Na wczorajszym 
wiecu w sali Śniadeckich „legjo- 
niści“ et consortes zgodnie prow a­
dzili nagonkę przeciw min. Jędrze- 
jewiczowi i „dobroczyńcy** Ka- 
wałkowskiemu, to samo dzieje 
się na szpaltach oficjalnego „le- 
gjonowego" organu.

Pod tytułem „Ucieczka z toną­
cego okrętu**, „Nowe Państwo Pra 
cy“ donosi:

„Zgodnie z elementarnemi wy-
na intełektualizm, na każde zawołanie! mogami etyki —  kapitan ustępuje 

posada. Jutro „wrazie czego**, j e - jzawsze ostatni z tonącego okrętu.

pełnem tego słowa znaczeniu, zrozu 
miał w  zupełności, że zadaniem Rady 
Ligi jest obrona statutu gdańskiego a 
wcale nie „wojna religijna** z Hitleryz­
mem. Zrozumiał również, że punkt wi­
dzenia Polski musi być i ze względu

tylke radykalizm społeczny, pozo­
stały hasła „spłacania krwawego 
długu chłopom**. Czytając „No­
we Państwo Pracy** czytelnik od-

na jej położenie geograficzne i ze w zg lę jn o s j p o c z ą tk o w o  ja k n a jle p s z e  w ra  
du na jej specjalne interesy, decydują- Zen ie . W z n io s łe  h a s ła , p o tę p ia n ie  
cym w danym wypadku.

Równolegle z temi rokowaniami to­
czyły się rozmowy Ministra Becka z 
Prezydentem Senatu Gdańskiego, któ-

zenie.
„genjalnej koncepcji** p. Jędrzeje- 
w,icza, wydaje się na pierwszy 
rzut oka sympatyczne. Gdyby to 
było szczere. Legjon Młodych**

Nasze stanowisko w Genewie nie 
mogło więc dać powodu do żadnego

ry wykazał dużo pojednawczości. P. j znalazł się obecnie w krytycznem 
Beck umiał przekonać p. Greisera, że położeniu; odbił się jak piłka od

K z e m y k l  o ^ z T s S d a ! "^poroz^mieniT "w  ’“przeciwstewfenlu. Senat Woif eS° Miasta z^owiąza- (j |ejdn€j ściany, a przecież siła roz-
ce: „Ach jaka prześliczna sztuka... W 
życiu nie widziałam czegoś tak pięk­
nego...“

Ta staruszka to matka autora. W szy­
stkie matki są święte, a więc dobry Bóg 
je kocha...

1 dlatego przebacza synom.

Przeł. Wel.

Niezwykła operacja

do Gdańska, który walczy ze statutem 
i jDragnąlby się pozbyć opieki Ligi Na­
rodów, my bronimy statutu i praw Li­
gi, do której należymy i która jest uz- 
nawanem przez nas narzędziem współ­
pracy międzynarod. Musieliśmy więc 
żądać wspólnie z Ligą Narodów aby 
Senat wykonywał dotyczące Gdańska 
zalecenia Rady Ligi i nie naruszał prze­
pisów obowiązującej Konstytucji. — 
W szystko to jest tak logiczne i tak uza 

| sadnione najbardziej żywotnemi intere­
sami Polski, że ani w Gdańsku ani w 
Berlinie nie brano z pewnością pod u-

WARSZAWA. N a w y k łe j operacji | żwagę r! f iejŚ f ^ r y c z n e j  ewentualno-
r  1 ści solidaryzowania się Polski z Gdan-

żelł naprawdę ta  rewolucja nastą­
pi — dygnitarskie stanowisko w jej 
szeregach. Tylko pytani, co stanie 
się w tedy z Ickiem Gutkindem, 
który teraz siedzi w więzieniu za 
komunizm? Czy to czasem nie je­
mu właśnie należeć się będzie po­
sada czerwonego komisarza, na 
którą gotują się dziś akademiccy in 
teiektualiści jeżdżąc za państwowe 
pieniądze na studja ragraiuczne? A

Pan Jędrzejewicz rozumuje jed­
nak inaczej. Ustąpił z T.K.K.T w 
momencie, gdy ta poroniona insty­
tucja znalazła się w fatalnych wa­
runkach materjalnych i w najbliż­
szym czasie grozi jej rozwiąza­
nie*'.

Skojarzenie z ustąpieniem Ję- 
drzejewicza z „Legjonu**: i żal i 
złość i wstyd.. A .P.K .

Zakonnice opuszczają szpitale francuskie

dokonano w W arszav Do kliniki u - ;„ . skiem przeciwko Lidze Narodów. Inna mwersyteckiej przywieziono w czora j! . r> , , u ■. i. u i  o  ; rzecz, ze Po ska broniąc prawa me mia ,120-letniego aligatora, imieniem Bars. . ’ . . , ' , , .i  *__i  a  wcale zamiaru wykorzystywać po ło -;Aligator ten występuje codziennie w j j  j  j

w cyrku warszawskim z księżniczką a- j ^
bisyńską Koringą. Przed kilku dniami j
Bars uległ gangrenie ogona, która czy-i
nfla szybkie postępy, zagrażając życiu;
zwierzęcia. Prof. dr. Weigeł zb ad ał!
krokodyla i orzekł, że jest konieczna i
amputacji części ogona.

Krokodyla ułożono na stole cztero­
metrowej długości i przy miejscowem 
znieczuleniu odcięto część ogona. Ope­
racja odbyła się bez komplikacyj i trw a 
ła 15 minut. Pacjent czuje się doskona­
łe ł pływa w cyrku w specjalnie dla 
niego urządzonym basenie.

Syn Leona Daudeta
sprawcą pobicia b. min.

Frot‘a
PARYŻ. Dochodzenie w spraw ie 

zajścia, którego o fia rą  padł wczoraj 
b. m in ister F ro t, wykazało, że spraw ­
cą napaści był student medycyny Dau- j 
det, syn  głośnego przywódcy ro ja łi-j 
stów. Po przesłuchaniu wypuszczono j 
go tymczasowo n a  wolność. P rzyznał; 
się on do tego, iż przybył do pałacu • 
sprawiedliwości, z  zam iarem  m anifesto j 
wania, lecz nie usiłował wcale schwy- ] 
tać  Frota, za* włosy. F ro t stw ierdził, j 
iż dw ukrotnie został pociągnięty za i 
włosy, napastników  jednak nie rozp o -; 
znał. Został również uderzony pięścią j 
przez jednego z adwojratów, będącego} 
w todze. A dw okata tego F ro t zna. i

nia, których mu naruszać mu nie w o l-, pędu słabnie coraz bardziej, więc 
no i, że pewne pozycje zajęte w z a p a - |f rz e b a  jej ZapożyczaĆ ze strony 
le gdańskich walk partyjnych należy ; z . Z M. S . S .‘u naprzykład.... j
czemprędzej opróżnić. Argumenty tej „Nowe państwo Pracy** poczy- j 
zostały przez Prezydenta Senatu nie ty : n jjQ w jpC ca}y szereg posunięć ta- ' 
ko uznane, ale . docenione. j k ty czn y ch ) b y  s p a lić  z a  sobąŁ m 0 _

W tych warunkach zgodę musiano sty, zdecydowało się na bolesne 
osiągnąć. Zawartą ona została osta te -; cesarskie cięcie przez wyrzeczenie 
cznie na słynnej już dzisiaj konferencji s ję „Straży przedniej**. W praw - 
trzech, która odbyła się w Delegacji dzie oficjalnie nie przyznawał się 
Polskiej w Genewie i na której Pa n , „Legjon-Młodych** i dawniej do 
Prezydent Senatu zaakceptował uzgod- sw egr0 wpływu na „Straż", ale 
niony między Ministrem Beckiem a Mi-. ch ^ a  ^  te m u  n je zaprzeCzy, że
mstrem Edenem tekst raportu. j wszystkim było wiadomo, jak po

Tego samego dnia raport został skończeniu gimnazjum „strażacy" 
przyjęty na plenum Rady Ligi N aro -1 trafiali odrazu na k u rs  kandydac- 
dów. I ki „Legjonu".

W  wyniku debaty gdańskiej zwycię

Venizelosiści święcą triumf

Mimistei1 P aryża inalkazał zastąpienie fachowemi pielęgniarkam i sióstr Pau- 
uek. które o-il 80 lart opiekowały się  chorymi w sząDitalu Boissy w Paryżu.

WYSOKOŚĆ POTRĄCEŃ Z PENSYJ
urzędników samorządowych

nie mo2e przekraczać 20 proc.
W ARSZAW A — Przeprowadzona ; cowników samorządowych według ska- 

ostatnio przez organizacje zawodowe li dek re tu  P rezydenta Rzecrypospoli- 
ank ie ta  o zadłużeniu pracowników sa- i te j z  dn ia 14 listopadr 1935 r. s trą  - 
m orządowych ujaw niła, że za ro b k i' caaia ra ta  zaliczki łącznie z podatkiem  
pracowników samorządowych, są bar- J specjalnym  nie może przewyższać 15 
dzo poważnie obciążone spłatam i dłu- j procent uposażenia miesięcznego. D la 
gów, d latego też  dla tych  pracowni-1 pozostałych stopni w ynagrodzenia ra ­

ta  zaliczki w_a& z  podatkiem  specjał

kólnik, w ydany przez 
Spraw  W ew nętrznych w sprawie wy

Part,ja venizelosistów uzyskała większość przy wyborachw Grecji.

Czarna, garmondowa wiado­
mość w „Nowem państwie pracy"
0 rozpadnięciu się „Straży" wy­
gląda jak nekrolog po synu mar­
notrawnym, którego śmierć w yba­
wia rodzinę od kompromitacji.
Jednakże enuncjacje o wspólności 
legjonowo -  strażowej nie były 
tak całkiem bezpodstawowe, jeśli 
kwestja „Straży" aż tak dalece 
Legjon interesuje.

Napisałam na początku, że wi­
leński „Legjon Młodych" widocz­
nie odchyla się cokolwiek od idea­
łu stołecznego, gdyż artykuły w 
„Nowem Państwie Pracy" nie li- 

| cują wcale z tem ,co można było 
| zaobserwować w praktyce na wi-
1 leńskim bruku.

Może dlatego, że Wilno zbyt . 
i blisko leży bolszewickiej granicy... 
i Wszyscy widzieli jaką sympa- . 
tją darzyli wileńscy „legjoniści" ; 

i młodzież z lewdcy: akademickiej 
i podczas styczniowego procesu, 
wszyscy mogą skonstatować fakt, j 

! że „Legjon" połączył się z orga- \ 
nizacjami skompromitowanemi }

; w ła śn ie  n a  tym p ro c e s ie , a k c e n tu -  ! LONDYN. N astró j wśród stra jku
: ją c  w  ten  s p o só b  sw o je  s ta n o w is -  jących robotników przemysłu mięsne-
ko. : go je s t bardzo gwałtowny. Robotnicy

A tymczasem w warszawskiem 1 obstawili całe Sm ith F iela  M arket i
„Państwie Pracy" piszą najwyraź- patro lu ją  wszystkie wejścia do  hal,
niej „wileńscy dembińszczycy zna , nie dopuszczając do żadnych tramzak
leźli się we iwrogim n a m  obozie", cyj mięsem. S tra jk  obejmuje ogółem
warszawskie ,Państwo Pracy" do 10 tysięcy ludzi. S tra jku jący  czy siadało m ięsa na sprzedaż. Również
jest bardziej lojalne, niż „Głos Na nią s ta ra n ia  o wciągnięcie także robo i .wielkie restauracje odczują ju tro  brak
rodu", albo gebethńerowśki „T y- : tników  transportow ych w dokach, k tó j mięsa.

ków wielkie znaczenie mieć będzie o- ; . . , , nn
M inisterstw o ' nym m e moze przekraczać 20 procent 

r_| uposażenia.
, , . , . , . , . „ : Postanow ienie to  nie dotyczy jed-sokosci r a t  strącanych, jako sp ła ta  za- ___  , \ __ _, . ( nak  wypadków, gdy zaliczka p rz e trąliczek n a  uposazeiua. . , ,  ’ . . „  „ „.| czla wysokosc 6-nuesięcznego uposaze-
OkóLnik w ydany do wojewodów, u a  (b ru rto ), gdyż w tedy należność t r aw yaany

przewodniczących wydziałów powiato­
wych i  prezydentów  m iast, postana­
wia, że w pierwszych trzech najn iż­
szych stopniach, w ynŁ grtizen ja pra-

ktow ana je s t nie jako zaliczka n a  upo­
sażenie, a  jako bezprocentowa poży­
czka. tp k a

 « c » ------

Strajk miąsny w Londynie trwa
rzy  w yładow ują mięso mrożone, konsu 
mowane przez przeszło 80 proc. miesz 
kańców wielkiego Londynu.

StrajŁ zapowiada się w każdym- ra  
zie na parę d n i i od ju tr a  począwszy 
5.000 sklepów mięsnych, zaopatru ją  - 
cych ludność Londynu, nie będzie po



S Ł O W O Środa 5 lutego 1336 r.

Największa atrakcja 
k a r n a w a ł u

R c d l l t S  P r 3 S V  w sa,onach Kasyna Oficerskiego w Wilnie
W c n h f t f p  i l l f p n n  Orkiestra A. Zyngiera i J. Kropiw-

M J K J U l t J  ! □  l U l c y U  nickiego. Dekoracje W. Makojnika-

Wielki kiok Pińsłw Środkowej Eirooy lie klil sit
Rozmowy tylko w granicach art. 16 paktu Ligi Narodów

Obrady sejmowej komisji 
budżetowej

LONDYN. Prowadzone w  Paryżu z państwami środkowej i 
południowo - wschodniej Europy rozmowy dają podstawę do naj 
różniejszych domysłów. M. in. korespondent paryski „Daily Tele 
graph" zapowiada, że w wyniku tych rozmów Bułgarja wstąpi do 
bloku bałkańskiego, a Austrja do Małej Ententy.

Moskwa zamiast Rzymu
PARYŻ. W interesujący sposób przedstawia obecne rozmo­

wy dyplomatyczne sprawozdawca „La Liberte“ którego zdaniem 
ostatnio odbyła się rozmowa między min. Flandinenti a komisa - 
rzem Litwinowem. Przedstawiciel Sowietów domagał się, aby bio 
rąc pod uwagę zaangażowanie się Włoch w Afryce spróbować u- 
rzeczywistnić piakt naddunajski w ten sposób, aby rolę Rzymu 
odegrała Moskwa. Flandin miał odrzucić tę propozycję, gdyż było 
by to równoznaczne z definitywnem zerwaniem między Rzymem a 
Paryżem, Berlin zaś uważałby to za próbę okrążenia Rzeszy.

Śniadanie u króla Karola
PARYŻ. Król Karol wydał dziś w  poselstwie rumuńskiem 

śniadanie na cześć prezydenta Lebruna, na którem obecni byli m. 
in. premjer Sarraut, ambasadorowie W. Brytanji, Polski i Turcji, 
posłowie państw Małej Ententy otaz przebywający w Paryżu ru 
muńscy ministrowie wojny, spraw zagranicznych i finansów.

PARYŻ. Zainteresowanie kói politycznych rozmowami dyplomatycznemu 
zakrojonemi na wielką skalę, toczącemi się w Paryżu, idzie głównie w tym 
kierunku, czy doprowadzą one bezpośrednio do konkretnego wyniku i jak w y­
razi się ten wynik przedewszystkiem, jeśli chodzi o sprawę zbiorowego bez­
pieczeństwa, a  zwłaszcza organizację zagłębia naddunajskiego.

W  tej chwili toczące się rozmowy zdaje się nie wyszły poza zakres 
opinji, mającej przedewszystkiem na celu wyjaśnienie stanowiska poszczegól­
nych kontrahentów. Obecną, jak się tu  mówi „konferencję paryską" rozpoczęto 
z myślą organizacji paktu gwarancyjnego w sprawie Austrji. Trzy dni toczą­
cych się rozmów zdają się wskazywać, że żadne z wielkich mocarstw nie chce 
brać na siebie całkowitej odpowiedzialności. Sowiety, jak się zdają wykazywać 
informacje prasy, skłaniają się w kierunku organizacji zbiorowego bezpieczeń­
stw a w ramach paktu Ligi na podstawie art. 16. W ątpliwem jest jednak, czy 
Anglja chciałaby iść dalej poza istniejące już zobowiązania w sprawie Renu.

W  konsekwencji min. Flandin, jak pisze „Paris-Midi", będzie musiał o- 
świadczyć księciu Starhembergowi, że Francja nie może sama wziąć na siebie 
odpowiedzialności gwarantowania niepodległości Austrji. Paryskie rozmowy 
dyplomatyczne, poświęcone zagadnieniu stabilizacji i organizacji gospodarczej 
Europy wschodniej i środkowej, wykazały już, że w obecnych okolicznościach 
możliwa jest jedynie polityka zbiorowego bezpieczeństwa w ramach paktu Li­
gi Narodów i artykułu 16-go paktu. Tak możnaby zreasumować ogólny ton ko­
mentarzy dzisiejszej prasy na tem at rozmów.

Gwarancja niepodległości Austrii
[tylko w ramach Ligi Narodów

PARYŻ. Dziś o godz. 15-ej ks. Starhemberg w towarzystwie posła au­
striackiego w Paryżu Egger Moellwalda złożył wizytę min. Flandinowi. 
„L‘Oeuvre“ zaznacza, iż spotkanie ks. Starhem berga z min. Flandinem dotyczy 
nietyle zagadnienia możliwości zawarcia paktu gwarancyjnego w sprawie Au­
strji, co zastosowania art. 16 paktu Ligi Narodów na wypadek zagrożenia nie­
podległości Austrji.

i W ARSZAW A. P rzed porządkiem i JESZCZE LASY PAŃSTW OW E 
dziennym, wczorajszego posiedzenia ko

' • x .  i- . ■ ; i • Echo w dyskusji znalazła równieżm isji bud serowej bei-mu, przewodniczą , , , • , ■: v J  i kwestja gospodarki lasów państwo­
wych. Poseł W agner zwraca uwagę, że 
dyskusję utrudnia to, że poseł hr. Hut-

c-y wicemarszałek Byrka, odczytał od 
pis listu  min. Poniatowskiego do m ar
szalka Sejmu. W liście tym  p. min. 
Poniatowski, opierając się na raporcie 
służbowym o rozmowie między pos. 
Kozickim i po®. Kamińskim, zwraca 
się do p. m arszałka Sejmu z prośbą o 
stw ierdzenie,: 1) na jakich fak tach  
pos. Kozicki oparł twierdzenie, że 
„św iństw a1; i  „złodziejstwa dzieją  się 

lasach państwowych11 i 2) z jakich 
pow-oiiów pos. Kozicki mniema że o 
ten; ,,me woino mówić i wszyscy wie 
my dlaczego nie wolno mówić11. W 
końcu swego listu  min. Poniatow ski 
stw ierdza, że m inisterstwo rolnictwa 
rolnictw a i  reform  rolnych niema żad 
nych tajem nic wobec Sejmu

| STA RCIE M IĘDZY POSŁAM I 
K A M IŃ SK IM  I  KOjZICKIM

ten - Czapski nie przedstawił jasno mo­
tywów, które go skłaniają do wystąpie­
nia przeciwko tej gospodarce. Mimo, że 
w niej należałoby wiele zmienić, mów­
ca uważa tę gospodarkę za pożyteczną, 
ponieważ chroni ona przed powstaniem 
kartelu drzewnego.

Długie przemówienie poświęcone ró­
wnież zagadnieniu lasów państwowych 
wygłosił wicemarszałek Miedziriski. By­
łoby ważne, zdaniem mówcy, aby przy­
stąpić kiedyś do istotnego rozważenia 
kwestji- zasadniczej, czy byłoby lepiej 
prowadzić gospodarkę w ten sposób, że 
się las hoduje i potem sprzedaje i że 
ma się pogląd łatwy na to, czy zysk od­
powiada wysokości włożonego kapi­
tału.

Mówca nie przejmuje się zbytnio 
tym momentem, który stal się głównym 

] R apo rt załączony do listu odt-wa - : w osta tmch obradach, czy załącznik do
I rza przebieg rozmowy między posła - i budżetu: iakim i f f P|an finansowy la-

sow państwowych opiewa na okres wła 
ściwy czy nie właściwy, zgodny z o-

A n g , i a  n 'e  z a p r o s * N ie m ie c  i Rokowania francusko - tureckie
PARYŻ. Havas donosi z Londynu, że angielskie koła oficjał 

ne kategorycznie zaprzeeżają pogłoskom, jakoby Anglja zamierza 
ła zaprosić Niemcy na konferencję morską przed osiągnięciem po 
rozumienia pomiędzy czterema mocarstwami.

REUMATYZM, ŁAMANIE W KOŚCIACH i MIĘŚNIACH 
uśmierzają wcierania maści MESOLAMENT Spless.

B H H B U a M H H H n n H B B H B B B M H M n n H H H n t t e K '

Ograniczenie tranzytu niemieckiego
przez Polską

WARSZAWA. Zarządzenie ministra komunikacji przewiduje 
częściowe ograniczenie z dn. 7. 2. br. ruchu tranzytowego między 
Prusami Wschodniemi a resztą Rzeszy. Zarządzenie to zosta­
ło spowodowane wstrzymaniem już od dłuższego czasu przez 
Bank Rzeszy transferu przypaaa ących z tytułu tego tranzytu płat 
ności kolei niemieckich, wobec czego polskie koleje nie mają na­
leżnych środków na pokrycie kosztów pełnego ruchu tranzytowe
go. ------

Na temat całości tego zagadnienia istnieje pomiędzy zainte­
resowanymi rządami wymiana zdań, przyczem dążeniem rządu poi 
skiego jest zarówno pełne zabezpieczenie interesów polskich kolei 
państwowych jak i uwzględnienie, w miarę możliwości, sytuacji 
finansowej Rzeszy.

i francusko-rumuńskie
PARYŻ. W  powodzi domysłów, dotyczących przedmiotu ostatnich roz­

mów paryskich, można zanotować dotychczas konkretne negocjacje francusko- 
rumuńskie i francusko-tureckie.

W  czasie rozmów paryskich uzgodniono układ francusko-rumuński, do­
tyczący obsługi pożyczek rumuńskich we Francji. Rumunja podejmuje regula­
cję procentów od pożyczek drogą dostaw naftowych. Środki uzyskane z tej 
sprzedaży, będą przeznaczone na obsługę wspomnianych pożyczek.

Analogiczne pertraktacje, dotyczące obsługi długów tureckich, prowa­
dzone były w Paryżu z przedstawicielem rządu tureckiego.

Premier Hotiża wyjeżdża do Paryża
PRAGA. Premjer Hodza wyjeżdża 8 lutego do Paryża, gdzie weźmie 

udział w uroczystości na cześć b. prezydenta Masaryka, która odbędzie się dnia 
10 lutego. Z kół dobrze poinformowanych donoszą pozatem, że premjer Hodza 
ma zamiar udać się do Białogrodu, jeszcze przed zrewizytowaniem kanclerza 
Schuschnigga w Wiedniu.

Flandin wizytuje amb. Chłapowskiego
PARYŻ. Dziś o godz. 16-tej minister spraw zagranicznych Flandin zło­

żył wizytę p. ambasadorowi R. P. Chłapowskiemu.

Wywiad z Królem Karolem

K tzickim  i  Kamińskim; pc dys -
i kusji w kom isji budżetowej nad bud 
I żetem m inisterstw a rolnictwa' i reform  
: rolnych.

W  rozmowie tej poś. Kozicki zairzu 
c-ać m iał m. in. referentow i budżetu 

( rolnictw a pos. Kamińskiemu, że za,na 
! dto chwalił gospodarkę T.asów Państ 
! wowych w której, jak  się m isi w yra 

zie poę. Kozicki „■wiadomo co się tanu 
j dz.eie ■ ulaczegc nie wole a c tem  mó 
! wić‘“‘.
i P o  odczytaniu lis tu  i raportu  (teu  

ostatn i skierowany był do dyrektora 
Lasów Państw ow ych), zabrali glos po 
słowne Kozicki i K am iński w prawie 
oświadczenia. Pos. K am iński wezwał 
pos. Kozickiego do ujaw nienia cytow a 
nych w te j rozmowie rzekomych n a  - 
dnżyć w Lasach Państwowy en. oświ-ai 

I dczając, że osobiście żadnych, i ad użyć 
n a  terenie lasów nie zna, a gdyby znał 
ar.’biłby natychm iast z tegc użytek.

Na to odpowiedział pos. Kozicki, że 
isto tn ie przebieg rozmowy odtworzony 
został w raporcie dość wiernie i stw ie 

11’dził przytem , że opierał się n a  rapo­
rtach  N IK . w spraw ie jo? pod ark i La 
sów P  iństwowych.

Dałszą dyskusję w  Lej spraw ie w: 
oc.narśzałek B yrka przerwał- i komis 
ja  p rzystąp iła  do głosow ani: nad  mo 
nopolami. W  głosowaniu t.cm przy ję­
to  .-/creg poprawek uzgodnionych z 
rządem do poszczególny:’a monopoli.

P rzystąpiono do dalszej generalnej 
debaty  nad  całością budżetu.

Meksyk ma też doś£
i wyrzuca komunistów

■ ■ ■

WARSZAWA. Poselstwo Mek 
syku w Warszawie podaje, że 
agencja „Prensa11 zwróciła się do 
ministra spraw zagranicznych E- 
duardo Haya z zapytaniem, czy 
rząd gen. Lazaro Cardenasa zgo­
dzi się na zainstalowanie się w 
Meksyku sztabu partji komunisty 
cznej, która, według informacyj 
zagranicznych agencji prasowych 
uchodząc z Urugwaju, pragnie o- 
brać siedzibę w Meksyku.

PARYŻ. „P e tit F aris ien11 ogłasza 
wywiad z królejm Karolemi rum uńskim  
k tó ry  oświadczył m. in. co następuje: 
Mam nadzieję, że mój przy jazd  do 
Paryża zacieśni jeszcze bardziej wię 
zy przyjazne pomiędzy P ra n e ją  i  Ru 
m unją i  uczyni jeszcze ściślejszą 
wspólność i  idei i  interesów  politycz­
nych między obu naszetmi k ra ja m i 

Polityka nasza kroczy po lin ji pro

stej, Jeżeli czasem, m ożna stw ierdzić 
nieznaczne odchylenia to  niedotyczą 
one isto ty  naszych tendencyj, k tóre 
pozostają niezmienione.

J a  sam czuwać będę nad utrzym a 
niem  te j lin ji prostej, k tó ra  zawsze 
będzie zachowana. D ziennik zaznacza 
w  końcu, że kró l K arol żywi nadzieję 
n a  urzeczywistnienie paiktu naddunaj 
skiego.

D Y SK U SJA

P osłanka P rystorow a stw ierdziła 
m. in. że w h ierarchji potrzeb państ­
wa zachodzi konieczność uwzględnia­
nia, przedewszystkiem potrzeb najw a 
żniejszyeh, a  odroczenia innych, może 
niemniej słusznych, lecz nie tak pil- 
nycn. Posłanka wypowiedziała się tak 
że za zmniejszeniem ciężarów, wyni­
kających z  czynności, narzuconych 
gminom i wyznaczenia im odpov ied-

kresem budżetowym, czy nie.
Jest rzeczą naszego prawa i obo­

wiązku — mówił wicemarszałek — czy 
wysokość wpłaty ze strony lasów pań­
stwowych jest właściwa czy nie, czy 
jest uzasadniona z punktu widzenia re­
alności budżetu, czy nie dałoby się z 
przedsiębiorstwa wyciągnąć więcej.

Jako moment orjentacyjny jest po­
trzebny plan finansowo - gospodarczy 
danego przedsiębiorstwa. Dla mówcy 
obojętne jest, czy jest zalacznik za 
1935/36, czy za 1936/37 r. 'N apew no 
minister skarbu stara się wyciągnąć z 
tego interesu jaknajwięcej, a napewno 
minister Rolnictwa musi dbać o to, aby 
mu nie zrujnowano przedsiębiorstwa. 
W plata lasów państwowych do skarbu 
nie jest zbieżna z dochodem za dany h- 
kres finansowy. W swoim czasie przez 
wiele lat mieliśmy wpłaty znacznie 
mniejsze, aniżeli dochód w poszczegól­
nym roku. Teraz mamy wpłaty większe 
niż dochód. Różnica jest dość poważna, 
bo i potrzeby skarbu są większe. Suma. 
którą do budżetu odrzuca się z lasów 
państwowych, nie jest jedynie wyni­
kiem tego załącznika, tylko wynikiem 
po części tego załącznika, a po drugie 
ogólnego stanu finansowego i przedsię­
biorstwa i skarbu państwa.

Mówca doszedł do przekonania, że 
jako referent ustawy skarbowej, nie ża- 
da żadnych radykalnych w tej chwili 
zmian i może w swem sumienui wziąć 
na siebie postawienie wniosku, mając 
do czynienia z tym, a nie z innym za­
łącznikiem.

Po zakończeniu dyskusji zabrał glos 
p. wicemin. skarbu Grodyriski w za­
stępstwie zajętego na ważnej konferen­
cji p. wicepremjera. P. wiceminister od­
powiadał szczegółowo na zagadnienia 
poruszane przez mówców w toku de­
baty.

Po końcowych wywodach referenta 
posta Hołyńskiego, debatę generalną o- 

i raz debatę nad budżetem Min. Skarbu 
zakończono, poczem przyjęto budżet 
Min. Skarbu w myśl wniosku referenta.

Na pytanie to min. Hay udzielił 
następującej odpowiedzi: „ze j 
względu na zdrowie publiczne i 
na bezpieczeństwo narodowe o - ! 
raz z przyczyn natury konstytucyj 
nej, żaden niepożądany element i 
nie będzie przyjęty w naszym kra 
ju, podobnie jak i osoby, należące 
do partji lub ugrupowania takie - 
go jak partja komunistyczna, któ 
ra atakuje instytucje naszej repu­
bliki. !

Japonja nie godzi sią na arbitraż
TOKIO. Agencja Domei donosi: Ministerstwo wojny jest bez 

względnie przeciwne przyjęciu pL opozycji sztabu armji sowiec - 
kiej na Dalekim Wschodzie co do przekazania incydentów grani­
cznych „bezstronnej komisji11, co oczywiście oznaczałoby arbit - 
raż międzynarodowy. Zdaniem ministerstwa wojny, incydentów 
granicznych będzie można uniknąć tylko wóweżas, gdy wojska so 
wieckie i japońskie zostaną wycofane z pogranicza, lub gdy bę - 
dzie przeprowadzona wyraźna linja demarkacyjria.

Anglia zbroi sią nie na żarty
LONDYN. Wedle „Ewening News" kredyty ministerstwa lotnictwa zo­

staną w roku budżetowym 1936/37 podwyższone o 9 mil jonów funtów szterlin- | 
gów w  porównaniu z rokiem budżetowym 1935/1936. W edle dziennika, budżet i 
ministerstwa lotnictwa będzie sięgał 35 mfljonów funtów, co oznacza podwoje, j 
nie w porównaniu z budżetem roku 1934/1935. !

i
LONDYN. „Daily Herald" donosi, iż rząd brytyjski czyni przygotowania j 

do szerokiej fabrykacji masek gazowych, których liczba ma wynosić od 30 do ; 
40 miljonów. Każde miasto i każda wieś będą musiały posiadać magazyny z ma- i 

okami. Fabrykacja masek gazowych będzie prowadzona w przyśpieszonem tem 
pie i ma być ukończona przed upływem roku bieżącego.

Sytuacja w Syrji nadal zaostrzona
JEROZOLIMA. W  Aleppo, Hama i Honis powrócił spokój. Natomiast w 

Damaszku strajk powszechny trw a już 3-ci tydzień i podobno trw ać ma do koń­
ca tygodnia. Między innemi nieczynne są od 17 dni bainki. W  okolicach Dama­
szku panuje duże wzburzenie. Mówią, że ludność wiejska przygotowuje się do 
marszu na Damaszek. W ładze francuskie panują całkowicie nad położeniem.

Reorganizacja szaulisów
KRÓLEWIEC. „Koenigsberger Allgemeine Zeitung" donosi z Kowna, że 

nowy dowódca związku strzelców litewskich Szaulisów, płk. Saladzius rozpo­
czął zakreśloną na szeroką skalę reorganizację działalności związku. Szaulisi zo­
staną skoszarowani, przyczem obecnie buduje się domy i pomieszczenia dla od­
działów związku naw et w najmniejszych miejscowościach na Litwie. Przy do­
mach tych będą znajdowały się składy broni. Płk. Saladzius dąży również do 
usunięcia tarć, jakie niejednokrotnie powstawały pomiędzy strzelcami a  człon­
kami organizacyj mlodo-fltewskich, oraz do przeszkolenia wojskowego kobiet 
litewskich w ramach związku Szaulisów.

Kroi Gustaw odwiedzi prez. Svinhufvuda
SZTOKHOLM. „Dagens Nyheter" podaje, że król Gustaw uda się w 

czerwcu rb. do Finlandji w celu rewizytowania prezydenta Svinhufvuda, który 
był w Szwecji w lecie roku ub. W izyta króla szwedzkiego ma na celu zbliżenie 
Finlandji do Skandynawji. Przypomnieć należy, że król Gustaw po raz ostatni 
był w Finlandji w sierpniu 1925 r. za prezydentury Relandera.

i-ssa

HIEBEZPIECZMA PORA ROKU
Deszcz, śnieg, wiatr, niszczy skórę rqk. 
Zapob iega czerwienieniu I -pierzchnięciu, 
u t r z y m u je  s ta le  g ł a d k i e  b i a łe  ręce.

dotacji ze skarbu.

Poseł Żeligowski, powołując się 
ma oświadczenie min. Kwiatkowskiego 
o konieczności podniesienia wsi, zaiz 
raczyt. że główną przyczyną szczupło 
śc.j naszych środków są zbyt wysokie 
koszty obsługi naszych długów zagra 
nieznych, k tó re  należałoby pokrywać 
eksportem  wytworów krajowych.

! Poseł Duch oświadczył, że nie 
; można stabilizować nędzy polskiej na 
I tak im  poziomie, mai jakim  ją  stfiibilizu 

je  'budżet. Należy raczej dążyć do pod 
niesienia' dochodu społecznego. Co do 
redukcji, mówca zalecał w ielką ostroż 
ność, gdyż w aparacie adm inistracyj­
nym mógłby powstać chaos, zwłaszcza 
w  okresie, kiedy przepisy  kodyfikacyj 
ne w  usław odastw ie nie są jeszoze 
przeprowadzone.

Inn i mówcy poruszyli sprawę e ta­
tyzmu. M. in. poseł: K am iński uspra­
wiedliwia w zrost etatyzm u w Polsce 
konieioznościami życiawemi, k tó re  do­
prowadziły do tego, że wszystkie nie 
mai państw a zwiększyły stopniowo 
zakres swych fuukcyj.

Również i  ten  mówoai rwypowiedział 
się za niestosowaniem redukcyj mecha 
jucznych. Je ś li chodzi o zagadnienie 
kredytu, to  poseł K am iński stw ier­
dził, że nasze banki pryw atne dyspo 
niiją łączną sulmą zaledwie 280 milj. 
zł. Je s t to oczywiście sunna, niewspół 
m ierna z potrzebam i rynku  .prywatne 
go, ał jeżeli się jesacze uwzględni mi 
niinalmy obieg pieniężny, to  jasną 
je st rzeczą, że państw o nie może się 
wyrzec dysponowania pieniądzem.

Dokt6r Feliks Hanac-Bloch
Stomatolog 

(Ckoraby jamy mstmej 1 ząbów) 
Odańska 1. tal. 22-80.

Godk. przyjąć i 10 — 2 i 5 — 7.

Teatr Pohulanka
D z i ś  o godz. 8 wlecz, 

komedja Aciement

..Arieta i zielni poiła *

N a tem zarządzono przerwę obiad© 
wą do godz. 17-ej.

Plenarne obrady 
Senatu

Marszałek Senatu Prystor, otwiera­
jąc dziś rano plenarne obrady, poświę­
ci! krótkie wspomnienie żałobne śmier­
ci króla Anglji Jerzego 5-go. Przemó­
wienia tego senatorowie wysłuchali 
stojąc. (W  czasie wygłaszania przez 
marszałka Senatu wspomnienia żałob­
nego, w loży dyplomatycznej znajdo­
wał się ambasador Wielkiej Brytanji w 

I oloczeniu członków am basady).
| Po załatwieniu spraw formalnych 
’ przystąpiono do uzupełniającego wy- 
j boru do komisji administracyjnej na 
| miejsce ś. p. sen. Adama Piłsudskiego 
, i do komisji opieki społecznej na miej- 
j sce sen. Romana Cholewickiego. Do 
f komisji administracyjnej powołany zo- 
i stał sen. Dobaczewski, a do komisji 
! opieki społecznej sen. Gosiewski.
| Następnie Izba dokonała wyboru 

4 członków i .4 zastępców do komisji 
kontroli długów państwa. Na propozy- 

| cję sen. Kwaśniewskiego wybrano na 
| członk. senatorów: Bispinga, hr. Bniń- 
' skiego, Maleszewskiego i Śliwińskiego, 

a na zastępców senatorów: Bobrow-
! skiego, Lechnickiego, Kornkiego i Za­

rzyckiego, 
i Na tem posiedzenie zakończono.
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Stan konta PKO. Nr 146111
na pomnik Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

w Wflnfe
Zarząd gminy kurzenieckiej zł. 4,41 
Pracownicy Sciironiska Izolacyjnego 

im. Jędrzeja Śniadeckiego w Wilnie
zł. 27,50

Mieczysław Bohdanowicz w Wilnie
zł. 25,—

Apteka I. Szrejbera w Święcianach

KOMUNIŚCI ZNÓW PRZED SADEM
WILNO. W czoraj w  Sądzie Okręgo- wiano inteligencji żydowskiej pr 

wym odbył się jeszcze jeden proces wszystkiem, podkreślono brak zaintere' 
komunistyczny. Na ławie oskarżonych sowania sprawami społecznemi żydów
zasiadło jedenastu żydów z Głębokiego. 
Są to : L. Fejdman, S. Krejnes, Ch. 
Swidler, S. Gordon, D. Wejskin, B. 
Rapa port, B. Głazmanówna, M. Glezer, 

i M. Rękaciszokówna, D. Gordon i L. 
Kosowska, przyczem trzej ostatni już 
karani sądownie.

Akt oskarżenia, opierający się na
zł. 3,— ' danych konfidencjonalnych, zarzuca im, 

Hebrajskie Seminarjum Nauczycielskie że od 1932 roku do marca 1935 r. wzięli 
„Tarbut" w Wilnie zł. 10,— 1 udział w K. P. Z. B. Wspomina rów-

Romuald Brzeziński w maj. Polesie ( nież o literaturze komunistycznej, roz-
zł. 11,95 powszechnianej przez oskarżonych, o

stw a i wytykano jej tendencje asymi- 
lacyjne.

Zeznania świadków, funkcjonariu­
szy wydziału śledczego, nic ciekawego 
do sprawy nie wniosły.

Ławę obrońców zasiedli adwokaci: 
Chilł, Czernichów, Frydman, Petruse- 
wicz, Sukiennicka i Szyszkowski.

W wyniku rozprawy Krejnes, Swid­
ler i Wejskin zostali skazani na 4 lata 
więzienia, Fejdman na 3 lata, S. Gor­
don na 2 łata. Na podstawie amnestji 
kara powyższa została zmniejszona do

Rada Miejska |
W ILNO. Najbliższe posiedzenie 

, Rady M iejskiej m a być zwołane na 
przede- -̂ 3 bm. Porządek dzienny jest }

| w opracowaniu. :

Likwidacja rynków j
; WILNO. Z dniem '6 lutego m sgist i 

ra t przystępuje do likwidacji straga- J  
i nów ma. Łuikiszikacłn L ikw idacja rym- j 

ku na ul. Nowogródzkiej nastąp i 14 j 
kwietnia1, zaś przeniesienie, rynku  | 

i drzewnego ma placyk przy  ul. W ingry i 
zostało wyznaczone na koniec lata r. I 
b. — !

ŻYCIE SPOŁECZNE NA PROWINCJI.

Naucz. Pryw. żeńsk. Szkoły Zawodow. składkach na MOPR. i o „sądzie nad połowy. Pozostałych oskarżonych unie-
Stow. „Służba Obywatelska" w 
Wilnie zł. 18,75

Personel 4-ro letniej Szkoły Handlowej 
Stow. Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan w Wilnie zł. 13,03 

Restauracja „St. Georges" w Wilnie
zł. 28,50

Zarząd Okręgowy Zw. Inwal. Wojen.

inteligencją", jaki odbył się w Głębo, winniono. 
kiem, gdzie wśród zarzutów, jakie sta- Z. A.

Zatarg w f. Trachtenbe g j
WILNO. W  sklepie z; fu tram i Tra. j 

chtenberga. przy  ul. Niemieckiej za s tra j j 
kowali pracownicy, Zartarg wynikł n a  | 
tle zwolnienia jednego z. pracowników i

POWODZIE NA POLESIU
PIŃSK. W wielu miejscowoś kolo 500 furmanek zostało uwię­

zionych bez możności posuwania 
się dalej'. Przy ratowaniu inwenta

R. P. w Wilnie zł. 5,— ! ciach we wschodnich powiatach
Kazimierz Łaszkiewicz w Wilnie zł. 5,— [ Polesia rzeki wystąpiły z. brze - 
Marsz. Senatu A. Prystor w W arszawie gów. Z powodu podmycia przez’ rza zdarzyły się wypadki zatonię

zł- 100,— wodę nasypów drogowych i zer - ’ cia ludzi.
Dyrekcja i Koło Wileńsk. Zrzesz. Prac. wania mostu pod Pleszczycami O- 

Banku Handlowego w W arszawie
zł. 50,60

Urząd Probierczy w Wilnie zł. 5,40 
Zofja Kantorowa w maj. Mieszkieryna

zł. 8,60
Centr. Spółdz. Rolniczo - Handlowych 

w Oszmianie zł. 19,75
Stan na dzień 4 bm. zł. 117.230,34

Poraniony studeąt
WILNO. W dniu 4 bm. o godz. 4-ej 

na ul. Garbarskiej Stanisław Krawczun \

(Słomianka 31) uderzył nożem w plecy 
i głowę studenta Zbigniewa Kasputisa KRONIKA WILEŃSKA
(Gedyminowska 22). Sprawcę za trzy-  ------------------------------------------
mano. Kasputis doznał lekkiego uszko- 

J dzenia ciała i po nałożeniu opatrunku 
i przez Pogotowie Ratunkowe, udał się

i Dom ten, do którego budowy przystępuje się w najbliższym czasie, będzie miał 
i wielkie znaczenie dla życia organizacyjnego i kulturalnego społeczeństwa pol­

skiego w Wejherowie.

do domu.

N O W O Ś Ć !

Franciszek Olechnowicz

f  IEDJ% LAT
w szponach 6. P. U.

Cena egie*p ljrx» 1 z l. 80 gr.
O* nabycia we wazyatkich kaięgar- 

nlach wlleftsalcb.
Skład główny ■ antara: Lndwlaaraka 
____________Nr. 11, m. 18.__________

COŚ DLA MAMUSI
Ze względni n a  wymagania! organi- ! 

auiiu dziecięcego w różnych okresach j 
jego rozwoju FGSFATY^STA FA LIE- 
RA wyraibiiina. je s t •obecnie w dwóch 
postaciach: 1) specjalna bez kakao, w 
niebieskim , bpaikowainm, dla niemow­
lą t najmłodszych, csra.z 2) Zwykła dla 
niemowląt sfoifrszych (od 6 miesiąca 
życia) w opakowaniu żóttem.

: TEATR I MUZYKA
1 — T eatr Muzyczny „L utnia ' ‘. W y­

stępy E lny G istedt. Dziś w raea1 na re­
p ertu a r w spaniale w ystawiona i dos- 

Wschói iłnfica f .  7.04 konale grama op. K alm ana „Ba.jade - 
r a “  z Elną. G isted t w roli tytułowej, 

Zachód siafica g, 4.05 oraz Beśtani, Wawrzkowiczeta. "Szcza- 
wińskiin i  Tatrzańskim  w rolacli głów- 

’ iiych. Liczne balety w wykonaniu 
S P O S T R Z E Ż E N IA  ZA K ŁA D U  i Ciesielskiego i zespołu ba

M E T E O R O L O G IC Z N E G O  t l .  S . B . , leto'we§0 wołują ,0!2:ohiy zaclu'~l t -
W WILNIE

Z dnia 4 lutego 1936 roku
Ciśnienie średnie 753 
T em peratura średnia +  2 
Tem peratura najwyższai +  4 
T em peratura najniższa 0 
Opad 0,5
Tendencja zwyżkiai
W ia.tr południowo - zachodni
Uwaga chmurno.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora, dnia 5 lutego 1936 r.:

Przeważnie pochmurno z opadami 
w postaci śniegu w górach i na póino- 

! cy kraju, a deszczu w pozostałych 
dzielnicach, szczególnie obfitych w M a- ; go. Dnia 7 lutego o godz. 8 min. 15 

| łopolsce Wschodniej. j wiesz. v, Teatrze ma Pohulance wystą-
j Po nocnych przymrozkach dniem <pi z. recitalom fortepianowym  S-taroi- 
j temperatura w pobliżu zera.

z

„B ajadera" w1 .nowej szacie dekoraeyj 
noj W. Makojnikai, reżyserji Iv. W yr­
wie? - Wichrowskiego, ma w .obie 
czar pezjji, szainrpański humor i urok 
wschodu. *

— P.ose M arie" jako propagando- 
’ we przedstawienie. W  p iątek  najbliż- 
1 szy ukaże się jeszcze raz rekordowa 
1 operetka, „Rosę M arie' ‘ po cenach pro 
1 pagandowych z Beatami, M artówną i 
! Wawrzkowiezeni w rolach głównych.
1 —  T eatr M iejski ma Pohulance.
: Dziś. w środę dnia 5-H  36 r. o godz.

8 wlecz. T ea tr M iejski na Pohulance 
gra. w dalszym ciągu pogodną, i zabar 
wną komedję w 3-eh aktach (4-cli od­
słonach) G. i A. Aerememt (przekład 
Oz. Stiizjalcekic^rf) p .t.p  „A rieta i zie­
lone p u d ła " , w świętu emi wykonauiu 
całego zespołu z Z. Barw ińską na cze­
le w roli Arlet.w Dekonscje — W . Ma
k o.ini lr.i.

K oncert S tanisław a Szpinalskie

Siabe 
i pólnoco -

lub umiarkowane wiatry 
zachodu.

słgiw Sspinalski. W prog ram is: Bac-h 
— Liszt — Preludjum  i fuga d-moll.

OBRAZEK MYŚLIWSKI W LUTYM.

Ograli w trzy blaszki
W ILNO. N a ul. Zawału ej w czasie 

gry  w trz y  blaszki została oszukana 
n a  22 złote mieszkanka. N. W iiejk i A. 
Adamowi czowa.

Fatalna omy ka
W ILNO Omyłkowo wypiła esencji 

octowej 16 le tn ia  Salomea Staszews 
k a  (Sawicz 12). P o  udzieleniu pierw  
szej pomocy chorą zostawiono pod o- 
pieką rodziny.

W I L N O  G R A  
I W Y G R Y W A

w s z c z f ł l iw i j  ko lekturze

W lalka  44. M lcklaw lcza 10.

Strusi żołądek...
Dorożkarz — Stanisław Suchocki, 

stojąc przy dworcu w Nowej Wilejce, 
odszedł na chwilkę od swego wehiku­
łu, by się rozejrzeć na stacji za jakim
pasażerem...

Niedość, że nie znalazł pasażera, ale 
po powrocie nie znaiaz! także i swego 
konia i dorożki!... Skradli!...

Srodze zmartwiony stratą, wrócił 
Suchocki do Wilna...

Idzie ulicą Nowogródzką, aż tu rap­
tem patrzy — co to? Wszakże to jego 
ukochana kobyłka i dorożka, przejeż­
dżają ulicą, kierowane przez jakiegoś 
draba!...

Awantura... policja...
Bezprawnym posiedzicielem „sprzę­

tu" Suchockiego okazał się niejaki Mi­
chał Bojarojć, znany złodziejaszek...

W komisarjacie, nim się zdążono o- 
bejrzeć, facet ten przełknął metalowy 
spinacz automatyczny od swego swe- 
tru, wobec czego zamiast do paki, mu­
siano go odstawić do szpitala, o co mu 
właśnie i chodziło!...

Typek ten stosował podobno tę tak­
tykę już i w przeszłości.

Gdy „wpadał" przy którejś ze 
swych sprawek złodziejskich, przełykał 
wnet agrafki, guziki, metalowe części 
od spodni i — lu! — do szpitala!...

Swoją drogą, lubiącemu wygody i 
wikt szpitalny oprychowi, można poza­
zdrościć zdrowieczka!

By wytrzymać taki żelazny „stół", 
trzeba mieć zaiste strusi żołądek!... j

Chory... j
Do Pogotowia dostarczono wczo­

raj niejakiego Micheia Sznugina (żydo 
wska 8), lat około 30, którego delikat­
ne zdrowie uległo jakiemuś defekto-' 
wi: serce nie serce, dość, że chory zem
dlal i trzeba go było cucić, ratować j
i t. d. j

Gdy przy pomocy soli trzeźwią­
cych doprowadzono go do przytomno­
ści, dyżurny funkcjonarjusz oświadczył
mu. że trzebaby panu Michelowi polo-| I  ” r . -W T ’ :. . f y , . . .  I przy którym znaleziono szesc i poi kilozyc się na pewien czas do szpitala, po- ■
czem wyszedł na chwilę do przyległe­
go pokoju...

Jakież było jego zdziwienie, gdy po 
powrocie nie zastał już swego pacjen­
ta!...

j Beeth-oven — Sonata (appasionata; 
! op. 57. Chopin — Ballada ar-dftr. No-
j

Z a k ł a d y  
Ogrodnicze C. ULRICH z a ł o ż o n e  1805 r 

w Warszawie, S. A
zawiadamiają, że wyszedł z druku

C E N N I K  N A S I O N  na rok 1936
i r o z s y ł a n y  jest na ż ą d a n i e

■ ■  N A f  I fl N A warzywne, pastewne, leSne,
11 H  J  1 U II A  kwiatowe, rolne, lekarskie

świeżego zbioru, wj borowej jakości.
Cantrala—Caglana 11. F łIJa : S la n k ia w icza  11 i 2 qa Hala M irow ska

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. G EO R G ES'A “

Porzeeki Riudolf, dyr. z Postaw , Lu 
kaszewiez A nna aut. z Berlina, G ry - 
g ier Zygmunt lekarz z Grudziądza, 
Łanmwik Maks z W iednia; Czyżewski 
•Jan bankowiec z W arszawy.

— DYŻURY APTEK. Dziś w nocy

kturn  — sris - moll, Wale — os-dur, 
Mompou«— Im presje, Debnssy — Re- 
lie ts  dans I,eau, i in. Bilety do ma- 

j bycia w kaisi* tea tru  pLutnia' ‘ . Kupo- 
j ny i zniżki nieważne.

— W ileński T eatr Objazdowy. —
■ gra dziś, 5-II w Słomimie: popoł. d la  
j młodzieży znaikomitą ,sztukę J . Sza- 
\ niawskiego „MOST' ‘ i wieczorem wjT- 
| borną k«ned,ję W. Pełczyńskiego 
(„Szczęście F ra n ia " .
; — TEATR „REWJA", ulica Ostro-

dyżurują apteki: Wł. Sokołowskiego — i bramska 5. Dziś, w środę 5 lutego po-
ul. Tyzenhauzowska 1. S-ów Mańko wi- j wtórzenie programu rewjowego 

| cza — ul. Piłsudskiego 30. P. Jundził-; „Na jeża z przedziałkiem", 
ta ~

P -  t -

Bójka na zabawie

Dla nich wszystko
dobrze...

Złodziej, przynajmniej złodziej po­
spolity, „szeregowy", nie jest wybred­
ny! Dobra dla niego każda rzecz co 
„źle leży"; taszczy wszystko co się mu 
tylko nie nawinie pod rękę!

Dajmy na to na ul. Antokolskiej za­
trzymano onegdaj zawodowego złodzie 
ja — Piotra Lenarczyka (Kijowska 58), ! 
który niósł w worku tryby żelazne od 
maszyny i rurę wodociągową, pocho- j 
dzenia których nie mógł wytlomaczyć! ,

Bardziej wybrednym okazał się in- 
j ny złodziej, który Ecie Minikier (R y -1 
i sia 8) skradł ze składzika, niezgorszą '■ 
i porcję — bo aż 64 kilogramy mydła! ; 
i Jako podejrzanego o tą kradzież j 

policja zatrzymała pewnego osobnika, i 
przy którym ; 
tego mydła...

Wincuk Markotny

WILNO. W czasie zabawy we wsi powstała 
Wierszuliszld, gm. rzeszariskiej, został stych. 
pobity Feliks Bartoszewicz, mieszka- j Bartoszewicz odniósł 3 rany, zadane 
niec wsi Fabjaniszki, przez W iktora La- ■ nożem w lewą rękę. Umieszczono go 
chnowicza, Józefa Jodzia i Antoniego w szpitalu św. Jakóba w Wilnie, gdzie 
Gudajlę, mieszkańców Wilna. Bójka stwierdzono, że stan chorego jest cię-

1 żkŁ

Kradzież w przedszkolu
WILNO. W anda Szyrmulewiczów- , nia do 3 lutego rb. z niezamkniętej sza- 

na, kierowniczka przedszkola „Ognisko fy w przedszkolu skradziono pieniądze 
Kolejowe", zam. przy ul. Wielkiej 32, i 2 torebki damskie. Ogólne straty wy- 
za meldowała, że w czasie od 15 stycz- noszą zł. 200.

Nieostrożne obchodzenie się z ogniem

ul. Mickiewicza 33. Wł. Narbutta j Początek przedstawień o godz. 6 
j — u!. Św. Jańska 2. B. Turgiela 1 min. 45 i 9 min. 15. 
j Przedmiejskich — ul. Niemiecka 15. i — TEATR REWJI „MURZYN", ul. 
j S-ów Paka — ul. Antokolska 42. Wł. Ludwisarska 4. Dziś nowa wielka arcy- 

na tle porachunków osobi- Szantyra — ul. Legjonów 10. A. Rost- wesoła rewja w 2 częściach i 18 obra-
kowskiego — ul. Kalwaryjska 31.

KOLEJOWA
— Wyjazd dyrektora Kolei. Dyrek­

tor Kolei Państwowych w Wilnie, inż. 
Kazimierz Falkowski, wyjechał 3. 2. 
36 r. w sprawach służbowych do W ar­
szawy do Ministerstwa Komunikacji. 
Powrót p .  dyrektora Falkowskiego na-

zach p. t. „Grunt na świecie to ecie 
pecie". Udział biorą nowozaangażowa- 
ni: primadonna rewji warszawskiej, u- 
lubienica całej Polski Ina Wolska, wy­
tworny piosenkarz, humorysta i paro- 
dysta ostatnich nowości Janusz Woljan, 
wodewiiista, tancerz i aktor Aleksander 
Piotrowski, oraz ulubieńcy publiczności 
wileńskiej S. Grochowska, J. Granow- 
ski, Miecio Mieszkowski, balet i in. No­
wa wystawa. Wspaniale dekoracje ar-stąpi w nadchodzącą sobotę. , , , , ■ n^5, , , u■ i ■ j  i i ' tvsty - malarza W. Zaleskiego. PocząZastępstwo obiął wicedyrektor K . . . . c . % ■, • tek codziennie o godz. 6,30 i 9-ei wiecz.P. mz. Stefan Mazurowski. j w  niedzjelę q gQ«z ^  ^  wieC2

ZEBRANIA 1 ODCZYTY i Ceny miejsC °d 25 gr'

MOŁODECZNO. W e wsi Stare Sio­
ło, gm. lebiedziewskiej, spaliła się sto. 
dola Piotra Maculewicza. Dochodzenie 
wykazało, że pożar powstał wskutek

nieostrożnego obchodzenia się z og­
niem syna poszkodowanego, W alente­
go, lat 16.

Zwydęsca z raidu gwiaździstego do Monte Cario

— Zebranie Tow arzystwa Literac­
kiego im. Adama Mickiewicza odbędzie 
się we czwartek, 6. 2. br. o godz. 6-ej 
po poi. w lokalu Seminarjum Poloni­
stycznego U. S. B. (Zamkowa 11) z 
następującym porządkiem dziennym:

1) Uczczenie pamięci ś. p. prof. Ga- 
brjela Korbuta.

Pan Michel nie chciał widocznie 
kłaść się do szpitala i „potrzebował 
wijść"!...

Wincuk Markotny

TEATR MUZYCZNY
L U T N I A "■9

Wjstąpy ELNY GISTEDT 
D i i i  

. B A J  A D E R A\
V  piątek

„R o i  e • N a r I e“
Ceny prapagandowe.

Ofiary
Zam iast kwiatów ua grób ukocha­

nej śp. A ntoniny Dowgiafłowej składa 
Ma;i’ja. R eatt, n a  odzież d la  biednych 
dizieci. ze sizikół Polskiej Macierzy szkol I 

J  ne.j. Z. W. zł. 25. •
j Zamiast, kwiatów na grób ś.p. An- j 
łoniny z Żeleńskich Dowgiałtowej. 1
3 złote ua herbaiciamię dla inteligen- 1
cji, T. f A Tejszerskie. i

i Zam iast kwiatów n a  grób ś.p. An- i 
toniny Eknvgiałłowej, sk ła d a ją : Kazi- j 
m ierz Dowgiałło, Stetfanja Jastrzęb- 1 
ska, H elena (Zajączkowska, Józefa  Mo ' 
szyńsika d la  najbiedniejszych 10, d l a ' 
nieiileoaainie chorych 10 zł.

2. Odczyt p. mgr. Jerzego Putra- j 
menta p. t. Próba rewizji teorji sonetu. |

3. Wolne wnioski. I 
W stęp dla członków i wprowadzo­

nych gości.

CO GRAJA W KINACW
H E L IO S  — „P ep i"  
ŚŚW IATOW ID — „U cieczka". 
CAS1NO — „Czu-Czin-Czau“.
PAN — „Jaśnie pan szofer".
LUK — Wesoła wdówka

ZABÓJSTW A NA W SI

ŚW IĘCIANY. W e w si W ingry
; gm. daugieliskiej, został zabity  siekie

’ , rą  Teodor Malinowski, m-c wsi W ir-
i szupie, przez A lfonsa Gabrusiana, 

— W alne Zgromadzenie M urarzy m-c a zaśc. W irszupie. Zabójstwo zos
odbędzie się we czwartek 6 lutego rb. : ta ło  dokonane z zemsty. Sprawcę zat
o godz. 4-ej pp. (16-ej) w sali przy rzymano.
ul. M etropolitalnej 1. j W  tynfże dniu  we wsi Sidoryszki

W  15 zjeździć gwiaździstym do M onfc Ca;rlo zwyciężyli małżonkowie Schell 
na wozie m arki Delahaye z 638 punktam i. Jedyny  Polak m ajor Gaweł za 

ja t jedno z dalekich miejsc.

Ze względu na doniosłość spraw  
obecność wszystkich członków jest ko 
liieczna.

R Ó Ż N E
— Pokaz przyrządzania potraw  z 

ryb. Związek Pań Domu przypomina,
; że jutro, t. j. 6-go b. m. o godz. 18-ej 
i wr sali Izby Przemysłowo - Handlowej 
: (ul. Mickiewicza 32) odbędzie się po- 
i kaz przyrządzania ryb z wystawą dań 

i kosztowaniem ryb. Wejście łącznie z 
przepisami 25 gr. dla członkiń i 40 gr. 
dla gości.

BALE I ZABAWY
— Dancing Koła Mat. - Piz. Astr.

USB 15-H 1936 r. S ala  Z.U.K. Słowac 
kiego 1L

gm. żukojńskiej, w  czasie bójki n a  za 
bawię tanecznej został zab ity  F ranci­
szek Izydor Jocz, m-c wsi Sidoryszki 
uderzeniem siekiery w  głowę. S praw  
cę zatrzymano.

e*  BARM om m
— Mołczadź w  dniu imienin Pana 

Prezydenta. W dniu imienin Pana Pre­
zydenta R. P. w Mołczadzi odbyły się 
uroczyste nabożeństwa w świątyniach 
wszystkich wyznań, pozatem w lokalu 
szk. powsz. odbyła się uroczysta aka- 
demja, na której okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił kierownik szkoły 
Oniśkiewicz Artemjusz. Wieczorem w 
świetlicy strzeleckiej odbyła się wie­
czornica.
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Rewj a
.„NA JEŻA Z PRZEDZIAŁKIEM‘‘

Publiczność rewjowa poszukuje 
zbliżenia ze sceną. I taki artysta który 
potrafi osiągnąć to zbliżenie — zdobę­
dzie przebojem widownię. Uczynił to 
wczoraj „Eddie" muzyką na różnych 
instrumentach (śliczne byty piosenki wy 
grywane na niezliczonej ilości dzwon­
ków ), dowcipami, wesołem podkpiwa- 
niem z siebie, z galerji i artystów. Pu­
bliczność współpracowała z nim dziel­
nie wykrzykując i podchwytując refre­
ny humorystycznych piosenek. Żaden 
doweip nie byt ordynarny i drastycz­
ny, a mimo to (!) galerja wyta z u- 
ciechy i zamęczała artystę nieustan- 
nem bisowaniem. Natomiast balet pp. 
Tanagra nie potrafił rozgrzać widowni, 
choć taniec „Carioca" byt odtańczo­
ny powiewnie z wdziękiem, a obra 
zek baletowy „Hiszpanja tańczy“ po­
siadał wszystkie cechy tańców połu­
dniowych: żywiołowość, szybkie, za­
wrotne tempo i wesoła barwność kolo­
rytu. Oczywiście balet obecny nie ma 
tej inwencji, wyszkolenia akrobatycz­
nego, precyzji — czem odznacza! się 
balet Ostrowskich — nie można mu je­
dnak odmówić takich cech, jak wdzięku, 
umiaru i przyjemnej lekkości.

Całkowitem nieporozumieniem byto 
zaangażowanie artystki p. Honarskiej. 
Jej rozbity glos szarpał nerwy cierpli­
wej publiczności — i ratowały ją  tylko 
od zupełnej klęski niezłe warunki ze­
wnętrzne, piękna tualeta i repertuar ro­
syjskich pieśni, które u wileńskiej 
szerszej publiczności cieszyłyby się po­
wodzeniem —  nawet wtedy, gdyby je 
wygrywał przedwojenny, ochrypły gra­
mofon.

Dobrym nabytkiem jest p. Szelly: 
w obrazku „Groteska rosyjska", wyka­
zała ona duże zdolności mimiczne, do­
skonale wyczucie charakteru groteski, 
bez cienia szarży i porywający tempe­
rament w  tańcu. Jej partner natomiast 
p. Bojarski jest zmanjerowany i sztu­
czny, jego dowcipy są tak stare (t. zw. 
dowcipy z siwą brodą), że mogłyby 
śmiało przejść do archiwum rewjowego 
P. lżykowski śpiewa coraz piękniej 
Jest swobodny w ruchach i nie udaje 
żywiołowości i temperamentu tam, 
gdzie tego nie wymaga rodzaj sztuki. 
Grę jego cechuje umiar i opanowanie. 
Redukcja ilości sketchów wyszła dyrek­
cji tylko na dobre, a przeróbka znanej 
kiedyś sztuki „Ciotka Karola" była o- 
degrana z prawdziwym humorem przez 
pp. Puchalską, Szelly, Iżykowskiego i 
Bojarskiego.

Co znaczy tytuł „Na jeża z prze- , 
działkiem?" Czy to jest jak z tą  żydow­
ską zagadką o śledzi dlatego zielonym, 
żeby było trudniej się domyśleć?

H. Ł.

Nazywa się: urzędujemy
KWIATKI Z BIUROKRATYCZNEJ ŁĄKI

Sprawa jest następująca: p. Z. 
nabyła na licytacji, urządzonej 
przez urząd skarbowy w dniu 
17-X 1934 r. ineble za sumę 40 
(czterdziestu) zł. wpłacając należ­
ność, na miejscu uiściła opłatę 
stemplową w  wysokości 20 gr. 
Wszystko zatem zdawałoby się 
być w  porządku: należność po­
brana, opłata stemplowa uiszczo­
na, cóż więcej? Otóż w dniu 23 
stycznia 1936 r., a więc w rok i 
trzy miesiące później p. Z. otrzy­
muje: nakaz płatniczy w przed­
miocie opłaty stemplowej, który 
głosi, że na mocy ustawy z dnia 
1-VII 1926 r. o opłatach stemplo­
wych od 40 zł. wymiar wynosi 
1 proc. =  40 groszom, po potrą­
ceniu zaś wpłaconych uprzednio

przy licytacji 20 gr., pozostaje do 
opłaty 20 gr., do  których docho­
dzi dodatek 10 proc. od tej kwoty, 
czyli 2 gr. co razem czyni zawro­
tną sumę 22 (dwudziestu dwóch) 
groszy.

1 Dziwnym jakimś trafem nie ob­
ciążono tej zaległości odsetkami 
za zwłokę i kosztami egzekucyjne- 
mi.

' Kwotę 22 gr. powinna p. Z. —
’ tak głosi nakaz —  uiścić w ciągu 
trzech tygodni od doręczenia we­
zwania. W  razie nieopłacenia w j 
tym terminie nastąpi przymusowe _ 
ściągnięcie, oraz pobranie odsetek 1 
za zwłokę. Praiwo odwołania przy 
sługuje w ciągu miesiąca do urzę- j 
du, który wystawił nakaz. |

ZA KULISAH8 EKKAKtt
Konstelacje gwiazd na firmamencie 

filmowym ulegają dość częstym zmia­
nom i przekształceniom. Nawet takie 
ustalone konfiguracje jak Marlena Diet 
rich — Sternberg nie zdołały się oprzeć 
działaniu czasu i mody. Kilka lat temu 
nie wyobrażano sobie, by Marlena mo­
gła grać pod reżyserją kogoś innego 
prócz Sternberga ale okazało się, że 
może, a ostatnio nawet całkowicie ta 
spółka została zerwana. Filmowe p ro ­
jekty Marleny Dietrich pozostają nara- 
zie w mgławicy niepewności, co zaś do 
Sternberga to kręci on operetkę p. t. 
„Cecilia", gdzie role główne zagrają: 
Grace Moore, znana śpiewaczka ame­
rykańska i Franchot Tone, świeżo upie 
czony małżonek Joan Crawford, poza- 
tem bardzo zdolny aktor.

Dużo wcześniej rozpadła się inna 
nierozłączna para: Janet Gaynor — 
Charles Farrel. Oboje grają osobno i o- 
statnio dość rzadko. Janet Gaynor mia 
ła się wogóle wycofać z filmu, ale wi­
dać postanowiła jeszcze raz spróbować, 
bo już pracuje nad nowym filmem. Part 
nerem jej jest tym razem Roger Tayloi

Tad. C.

NOTATKI RADJ0WE
PA W EŁ ZA B IJA  GAWŁA — PRE- 
M JER A  SŁUCHOW ISKA KAROLA 

IRZYKOW SKIEGO W  TEATRZE 
WYOBRAŹNI

Po Nałkowskiej i Szaniawskim — 
trzeci skolei Akademik l i te ra tu ry  
V stępuje, jaiko i.nitoi- w szranki W iel­
kiego T eatru  W yobraźni. A utor „Pa- 
łuby“ , od wielu la t czĄoiny (i to  bar- 
d / > wszechstronnie i owocnie) jedy­
n a  na terenie krytyki, dajo na.ru słu­
chowisko oryginalne, które jest pew­
nego rodzaju groteską. Motywu zna­
ne: bajki o Paw le i Gawle, użył tu  
1 tzylmwsJd tylko jako  odskoczni. Słu­
chowisko przedstaw ia w form ie styli­
z a c ji odw . . r walkę Paw ła — nn;- 
zyk i i poszukiwacza cszy , z Gawłem 
- -  reprezentantem, hałasu i kakofonji 
nowoczesnego życia. Gaweł znajduje 
liczni' w cieuria , które piześladują 
Pawła, j?h zmory, aż do tragiliomi- 

rozwiązania. In teresujący ten 
ekspen  ment W ydział Literacki powie­
rz;. t reżyserskim rękom dyr. Teofila 
Trzcińskiego. Słuchowiska nadane bę 
dzie dnia 6 lutego o godz. 21.00. Ob­
sadę tw orzą: Olsza, Buczyńska, K r/y - 
musika, Niedzielski, M aślak ; Bolidzie-

Pipidówka czy miasto wojewódzkie?
(Na marginesie „regulacji" Placu Katedralnego)

płaca się" zajmować przejściami, wie­
loletni bałagan na tym placu trwa w 
dalszym ciągu: powykrzywiane, wyśli­
zgane płyty, dzięki szeregowi zaklę- 
śnięć, tworzą głębokie i szerokie zbior­
niki płynnego błota, a obywatele ska­
czą przez nie nadal, jak skakali dotych­
czas, starsze zaś „roczniki" pici obojga, 
odbywają uciążliwe podróże okrężne 
po kamieniach, klnąc i postękując!...

Dotychczas błoto na placu dawało 
się we znaki mieszkańcom Wilna głów­
nie w okresie szarugi jesiennej i wiosen 
nych roztopów, w roku bieżącym jed­
nak, naskutek wyjątkowo łagodnej zi- 
wy, wyglądającej raczej na jakąś nie­
samowitą permanentną jesień niż zimę, 
błoto na placu Katedralnym specjalnie 
dotkliwie daje się odczuwać licznym 
rzeszom przechodni i sytuacja staje się 
wręcz nie do wytrzymania!

Ponieważ dalsze tolerowanie dotych 
czasowego stanu rzeczy na placu Kate­
dralnym jest niedopuszczalne, w imie­
niu udręczonych współobywateli doma­
gamy się od Magistratu natychmiasto­
wego, niezależnie od tych czy innych 
„regulacyj‘‘ w przyszłości, uporządko­
wania przejść dla pieszych przez plac 
Katedralny, a to w drodze ponownego 
ułożenia poprzekrzywianych płyt do- 
tyczasowych oraz — dokompletowania 
ich nowemi pasmami płyt po bokach, 
celem rozszerzenia przejść!...

„Przechodzień".

Wygląd placu Katedralnego, położo­
nego w samem centrum Wilna, tuż 
przed samym Urzędem Wojewódzkim, 
urąga wszelkim pojęciom o wielkiem 
mieście!

Stan obecny (dodajmy stan wielo­
letni, chroniczny) tego placu możliwy 
Jest w jakimś Kaczym Dole, Pipidów- 
ce czy innych Rykontach, ale nie w  
mieście wojewódzkiem, mieście ćwierć- 
miljonowem bez mała, siedzibie Uniwer 
sytetu!

Przy dźwiękach „kołysanki" Magi­
strackiej o tem jak to pięknie będzie 
gdy Magistrat plac Katedralny uregulu­
je według ostatniego słowa urbanisty­
cznej techniki, potulni obywatele ska­
czą od lat, jak pliszki, z kamienia na 
kamień, przesadzając groźne kałuże; 
spychając się nawzajem zawzięcie z 
wąziutkich płyt kamiennych na wykręt­
ne kocie łby" jezdni; ochlapywani 
błotem, lecącem spod kół pojazdów kon 
nych i motorowych!...

Na wszelkie prośby i narzekania mie­
szkańców co do skandalicznego stanu 
przejść dla pieszych przez plac Kate­
dralny, Magistrat ma jedną tylko od­
powiedź: wkrótce, proszę państwa, bę­
dziemy regulowali gruntownie cały 
plac, więc nie możemy narazie załat­
wić sprawy przejść by nie powtarzać 
dwa razy jednej i tej samej roboty!...

To magistrackie „wkrótce" słyszą 
obywatele od ,pc“ czasu, a że bez „re­
gulacji" zdaniem ojców miasta „nie o-
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.GRUBE RYBY" W RYKONTACH
Rykonty, po w. Wił. - Trocki.

Dnia 26 stycznia rb. w głośnych od 
niedawna Rykontach Katolickie Stowa­
rzyszenie Młodzieży dato w sali Domu 
Ludowego przy szkole powszechnej, 
przedstawienie p.t. „Grube ryby" M. 
Bałuckiego, wesołą komedję w 3-ch ak­
tach. Sztuka została odegrana tak do­
brze, że zebrana publiczność czuta się ; 
jakby na przedstawieniu w prawdzi- j 
wym teatrze. 1 naprawdę dziwić się i 
należy, by młodzież wiejska od roli i 
mogła dokonać takiego wyczynu. Znak j 
to, że będąc zrzeszoną pod sztandarem ; 
Akcji Katolickiej, pomimo trudności j 
miejscowych, pracuje i usilnie dąży j 
do oświaty! W idać też, że miała i m a ! 
dobrych przewodników. |

Dekoracja sceny była zadawalniają- ] 
ca. W ybór osób do przedstawień wy- ■ 
padł też znakomicie, wszyscy ak to rzy ; 
wywiązali się ze swego zadania wy­

śmienicie. Patryarchalny wygląd i buń 
czuczne zachowanie się p. Onufrego, 
którego gral druh W. Szurpicki, powa­
żny i pewny siebie Wistówski w osobie 
druha D. Malarewicza, wciąż kichają­
cy i skarżący się na katar żołądka Paga 
towicz, którego uwydatnił dobrze druh 
K. Malarewicz, starszy sługa Filip — 
druh A. Misiewicz, Burczyński — 
druh W. Jacznik, Henryk — druh J. 
Pumpilowicz — wszystko to byto przy­
czyną ciągłych śmiechów i hucznych 
oklasków na sali. Niemniej też udat- 
nio odegrały swoje role druchny: M. 
Hornatkiewiczówna jako Dorota W. 
Harasimowiczówna, jako Helenka, i H. 
Sokołowska, jako Wadzia. Pięknie, 
bardzo pięknie wszystko wypadło, oby 
tylko więcej takich uczt byto na wsi.

W  charakteryzacji niemała zasługa 
należy się Arturowi Białkowskiemu, ko­
mendantowi pododdziału Związku Strze 
leckiego.

i Zastanówmy się przez chwilę: 
ściąganie 22 gr. opłaty  stemplo­
wej po roku zgórą, nie jest niczem 
innem, jak urzędowaniem dla u- 
rzędowania. Przecież koszta włas 
r.e' lej manipulacji (praca conaj- 
mmej 3 urzędników, druk i tp.) kil 
kakrotnie są wyższe od należnej 
kwoty 22 groszy.

Pereat zdrowy sens, fiat skrupu 
latność skarbowa! Niech wiedzą 
płatnicy, że grosz nie może zgi­
nąć należny skarbowi. To, że ścią 
gnięcie grosza kosztuje ten sam 
sTcarb kilka, lub kilkanaście zło­
tych, to rzecz obojętna Sz.

Dżungla ksiąg skarbowych
Pewna właścicielka nierucho­

mości w Wilnie —  w roku zesz­
łym —  złożyła jeden z rozlicznych 
formularzy skarbowych z 2-dnio- 
wem opóźnieniem. Została za 
to ukarana rzywną 20 złotych. 
—  Słusznie, Urząd Skarbowy przy 
zwyczaja do punktualności i po­
rządku —  gdyby...

Ukarana właścicielka opłaca 
grzywnę, na co posiada pokwito­
wanie, ale wnosi odwołanie. Po  6 
miesiącach otrzymuje zawiado­
mienie, że grzywna została jej 
obniżona do 10 złotych W śród ro­
zlicznych trosk i zajęć —  nie pa­
miętając już o co właściwie cho­
dzi —  opłaca ponownie i te 10 
złotych, obniżonej grzywny.

A po trzech tygodniach, w dniu 
3 lutego zjawia się sekwestrator 
i opisuje meble za powyższą grzy­
wnę —  która tymczasem urosła do 
25 złotych. —  Coś tu jest w  wiel­
kim nieporządku.

SENSACYJNA PORAŻKA MISTRZA 
ŚWIATA

Młody amerykański mistrz świata 
w wadze półciężkiej, Murzyn John Le­
wis, został niespodziewanie pokonany 
w walce towarzyskiej z mało znanym 
bokserem Emilio Montanec, po 10-run- j 
dowej walce.

Jak wiadomo Lewis broni tytułu mi­
strzowskiego dn. 3 kwietnia w walce z 
Anglikiem Jac Mac Avoy.

ZBYSZKO CYGANIEWICZ STRACIŁ 
200.000 ZŁOTYCH

Jad donoszą z Londynu, w związku 
z wypadkiem złamania palca Włady­
sławowi Zbyszko - Cyganiewiczowi 
manager mistrza świata oblicza, że Cy- 
ganiewicz stracił przez to ok. 200.000 zł. 
Tyle bowiem wynosiłyby dochody z 

j zakontraktowanych i odwołanych zawo 
! dów zapaśniczych w Barcelonie, Mad- 
[ rycie, Brukseli i Londynie.

NOWY PŁYWACKI REKORD 
ŚWIATOWY

KOPENHAGA. Młoda Dunka Ragn- 
hild Hvegers ustaliła nowy rekord świa­
towy na 440 yardów, stylem dowolnym 
osiągając czas 5:29,9 sek.

Poprzedni rekord należał do Amery­
kanki Leanore Knight, i wynosił 5:30 
sek.

Hvegers wyróżniła się ostatnio zwy­
cięstwami nad słynną Hoienderką Ma- j 
stenbroek.
stsk*

KAROL I. DAŁY

W terenie i na torach
W Sjamie

Nowoczesne m etody wychowania p rze n ik a ją  naw et do odległych krajów  eg 
zotycanych. Na zdjęciu uczenice szkół sjamskdch podczas międzyszkolnych 

zaiwołdów w grach  sportowych.

Warszawski A. Z. S. w Tallinie
TALLIN. —  Drużyny siatkówki 

i koszykówki AZS, bawiące obec­
nie na tournee po Estonji rozegrały 
szereg spotkań w Tallinie z miej- 
scowemi drużynami ze zmiennem 
powodzeniem.

W  siatkówce męskiej AZS p o ­
konał E.S.V. 2:1 (8:15, 15:13,
15:11), ale uległ drużynie Kalev 
0:2 (4:15, 13:15).

W  siatkówce kobiecej AZS wy­

grał z E.S.V. 2:0 (16:14, 15:9), a 
przegrał w  identycznym stosunku 
0:2 z drużyną Kalev (10:15, 
13:15).

W  koszykówce męskiej AZS wy 
grał z Rus 49:33 (18:15-, a prze­
grał z drużyna Kalev 24:45 
(12:17).

W  koszykówce kobiecej AZS 
wygrał z Kalev 23:15 (7 :8 ) ,  zre­
misował z Rus 8:8 (3 :3).

Drugie zwycięstwo węgierskich
hokeistów

KATOWICE. — W  niedzielę 
wieczorem rozegrany został w Ka­
towicach na sztucznym torze mecz 
rewanżowy pomiędzy hokejową 
reprezentacją Węgier a Śląskiem.

W ęgrzy odnieśli drugie zwycię­
stwo w stosunku 7:0 (0:0, 1:0,
6:0). Goście mieli przez cały czas 
zdecydowaną przewagę nad prze­
ciwnikiem.

Amerykanka Kit Klein zdobyła
łyżwiarskie mistrzostwo świata

STOKHOLM —  W  niedzielę 
wieczorem zakończone zostały w 
Sztokholmie pierwsze zawody łyż­
wiarskie o mistrzostwo świata 
pań.

W  biegu na 1000 m. zwyciężyła 
Finka Verne Lesche w czasie 
1 :53,6 przed Synovie Lie (Norwe- 
gja) w  czasie 1 :54,6.

. W  ostatnim biegu na 5000 mtr. 
| zwyciężyła znowu Yerne Lesche 
; bijąc rekord światowy wynikiem 
j 10:15,3 przed Amerykanką Kid 
| Klein (10:18) i Japonkę Tako Ki- 
; tani.
i W  ogólnej klasyfikacji mistrzo- 
1 stwo zdobyła Kid Klein przed Ver- 
1 ne Lesche.

Zakończenie zawodów konnych
w Berlinie

BERLIN. W  niedzielę wieczorem 
rozegrany zostai w Berlinie na między­
narodowych zawodach konnych ostatni 
konkurs „zwycięzców" imienia Axela 
Holsta.

Po ciężkich rozgrywkach na prze­
szkodach podwyższonych do 180 cm., 
wygrał Niemiec rtm. Barnekow z han- 
nowerskiej szkoł.y kawaleyjskiej mjr. 
Lewicki na Dunkanie zdobył 8-mą na-

37)

Purpurowe słońce
C H O R Z Y  NA  P Ł U C A

Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegnuenie płuc, oraz 
koklusz powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 
na choroby płuc okazał się preparat Fagosol. Przy użyciu Pagosolu 
zmniejsza się  kaszel. Fagosol dostać można we wszystkich aptekach.
Skł. gł. ap teka H. R osenstadta, W arszaw a, P lac Grzybowski 10.

Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjnej
z dnia i  lutego 1936 r.

15728. 19987, 19690. Nr. 36 S. 1896, | 
6084, 6219, 6398. 7809, 9863, 10168,' 
15606, 21235, 21981. Nr. 37 S. 507, 
3440, 2021, 4158, 4330. 10558, 10704, 
12468, 12854, 14902,

W ygrane po zł. 500 — Nr. 4 S. 605: 
620, 3077, 2324, 5303, 2687, 3298, 6234, 
5678, 6566, 9056, 1288, 7792, 3695,1
4528, 9216, 8943, 10089, 9399, 11698,! 
14307, 13646, 17405, 12185, 19416,'
15394, 18401, 20304, 14825, 16270,
21341, 20577, 18027, 21489, 20039. Nr.
9 S. 515, 1375, 2426, 2826, 4227, 5718, 
5031, 5872, 6434, 2803, 6739, 5747,
7834, 7593, 1759, 7425, 9214, 11565,:
12524, 12558, 10248, 11470, 14406,1
14904, 16274, 16870, 18797, 19227, i
19408, 19985, 19872, 2605, 20385. i
22225,20996, Nr. 25 S. 363, 554, 9 0 \  j 
1242, 2681, 1812, 1035, 3669, 3748,! 
6506, 6024, 3828, 3627, 8712, 8226. i

W pierwszym dniu ciągnie­
nia premje padły na następujące nu­
mery:

W ygrane po zł. 5.000.—-S. 1259—34, 
3545—25, 3633— 1, 4553—9. 12035— 12, 
13283— 37, 12696—6, 18908—26,
19363 — 13, 21849 — 22, 22455 — 17, 
22872 — 7.

W ygrane po zł. 2.000 — Nr. 10 
S. 1249, 5917, 12044, 17150, 20821,
Nr. 12 S. 6386, 8994, 11176, 11351,
20366. Nr. 2 S. 681, 4335, 5605, 14925,
17403. Nr. 21 S. 22, 392, 10878, 11550,
20577. Nr. S. 6526, 11169, 12837,
14094, 21413. Nr. 33 S. 7110, 9775,
13327, 16582, 19875. Nr. 48 S. 4274, 
7917, 12294, 16252, 16505.

W ygrane po zł. 1.500 — Nr. 10 S. 
3658, 9600, 10613, 19552, 19606, 6878, 
8654 15910 16777, 18288. Nr. 19 S. 712, 
4461, 5209, 1225, 7896, 15348, 17790, 
21559, 22787, 22206. Nr. 27 S. 4652, 
5852, 8183, 9826, 2222, 10288, 16317, 
16339, 10083, 21419. Nr. 29 S. 956, 
5266, 6108, 6886, 7939, 13257, 14350,

7140, 5034, 4320, 5372, 8358. 10238,; 
13196, 13147, 13123, 12117, 12683,!
17778, 14874, 18513, 18933, 10717,!
15946, 16995, 19845, 17564.

Zorka była Numerem 7-ym!... Więc
ona?  Mój Boże! A ja uważałem ją
za zbrodniarkę' W głowie mi się kotło­
wało... Jak mogłem oswoić się z tą  my- 
myślą? Wreszcie uspokoiłem się i 
zapytałem:

- -  Zorka? Gdzie ona jest?
— Tutaj.
Marek Jarrow zaczął odegrywać 

swoją sztukę. Targnął jedwabny sznur 
i portjera rozsunęła się.

Ujrzałem Zorkę. Jak wielki motyl, 
rozpięta byta i przykuta stalowemi ob­
ręczami do ściany.

Florence Drummond... Hrabia Yedo . 
Zorka. . .

ROZDZIAŁ XIX 
Jej wieczorowa suknia była opusz­

czona z ramion do pasa. Na plecach wi­
dniały trzy wąskie pasma, ślady bicza, 
czy ołówka. Tworzyły one cyfrę „7“. 
Głowę miała spuszczoną na bok, usta 
wykrzywione w bolesnym uśmiechu. 
Głuchy jęk wydarł się z jej ust, gdy po­
znała mnie.

— Widzi pan? — ciągną! dalej wróg. 
— Oczekując pańskiej wizyty zabawi­
łem się trochę. Bat wisi na ścianie... 
Nic, prócz szybkich, bolesnych ude­
rzeń! Cyfra 7-em jest wypisana spec­
jalnie dla hrabiego. Czy widzi pan drut 
elektryczny i tę igłę? Hrabia zechce 
zapewne sam wypalić siódemkę na ple­
cach żony. Ustąpię mu tę przyjemność 
ze względu na poszanowanie praw 
małżonka. Następnie będzie o ra  zbi­
ta na śmierć i to co zostanie z jej 
prześlicznego ciata dostarczone będzie 
do drzwi domu Generała. Oczywiście

dla rozpoznania znać będzie cyfrę „7“ ! 
W gazetach zaś będzie ogłoszono, że 
hrabina Yedo wyjechała do ojczyzny 
swego męża...

Nie słuchałem więcej: jak dziki
zwierz, rzuciłem się na niego. Głupio? 
Oczywiście niewiele y, tem było mądro­
ści. Ale straciłem przytomność, i pa­
nowanie nad sobą.

Ale on mnie uprzedził. Posłyszałem 
głośny rozkaz, widziałem, jak podniósł 
rękę. Przy tem uderzeniu wszystko 
znów zmąciło mi się w głowie. Ale tyl­
ko śmierć mogła mnie zatrzymać. — 
Krew zalała mi oczy. Zanim on mnie 
uderzył poraź drugi, schwyciłem go za 
gardło.

Oderwała innie od Jarrowa nadludz 
ka sita, stalowe kleszcze zacisnęły się 
na mojern gardle. Czarny olbrzym omal 
nie oderwl mi głowy. Ale czułem jedno 
cześnie, że palce moje wpity się głębo­
ko w gardło wroga... Obudziłem się na 
krześle. Zdawało się, że nie pozostało 
we mnie ani jednej nienaruszonej koś­
ci. Mięśnie bolały nieznośnie, głowę 
miałem ciężką, jakgdyby petną ołowiu.

— Dosyć! — posłyszałem spokojny 
glos Jarrowa.

Oczy miałem zasłonięte mgłą, ale 
dojrzałem, że ręką dotykał ostrożnie 
podrapanej szyi w kąciku ust miał pla­
mę krwi.

Nie mogłem się poruszyć. Mocne rę 
ce murzyna trzymały mnie, jak kleszcza 
mi. Nogi miałem osłabione, że nie byto 
sposobu ruszyć niemi. Jarrow przełożył 
rewolwer do lewej ręki i zdjął bat ze 
ściany. Świsnęło w powietrzu i na ple-

grodę.
W ogólnej klasyfikacji Polacy zajęli 

drugie miejsce, ustępując Niemcom, na­
tomiast bijąc drużynę wioską.

Jak na tak krótki okres przygoto­
wawczy (od grudnia) wyniki berlińskie 
należy uważać za dość pomyślne, wska 
żujące na wyraźną poprawę i postęp w 
klasie naszych jeźdźców.

cach Zorki rozpaliła się nowa pręga. 
Ciato i ej drgnęło, wypiostowałe się, a 
z ust wyrwał się jęk. Na zaciśniętej 
zębami dolnej wardze ukazała się krop 
la krwi.

Znów świsnął bat. Do pokoju wpad 
ta nagle Ada. Uczepiła się podniesionej 
ręki Jarrowa.

— Nie... nie... Marku! Obiecałeś!
Rzucił się na nią, jak zwierzę. Ręka

jego opadła znowu, tym razem uderzył 
dziewczynę tak, że zatoczyła się pod 
ścianę. Na iej policzku ukazała się sina 
pręga. Ada krzyknęła histerycznie:

— Ja nie pozwolę! Ja... ja... zwołam 
wszystkich ludzi na jachcie! Boże! Jak 
ty śmiesz? Bić kobietę? Ty...

— Drzwi do korytarza są zamknię­
te, a klucz mam w kieszeni! — odpo­
wiedzią! spokojnie Jarrow. — Daj temu 
spokój, Ado! Oddałaś mi wielką przy­
sługę i jestem z ciebie zadowolony. Ale 
uważaj, żeby ten bat nie przejechał się 
po twoich plecach! Ja...

— Nie... nie... — krzyczała córka se 
natora. — Ty ją zabijesz!... Zabijesz i 
jego!... Ja nie mogę tego przeżyć! Ja 
nie chcę:... Ja chcę umizeć z nimi ra­
zem!..

Podbiegła znowu do niego i oto­
czyła jego szyję rękami, przywarta ca­
lem ciałem do jego piersi i, tkając, bła­
gała o zmiłowanie...

Jarrow krzyknął do murzyna, wyda­
jąc jakiś rozkaz. Murzyn puścił mnie 1 
wyprostował się. Nie mogłem upuścić 
takiej sposobności! Nic już mnie nie 
wstrzymywało, minęło otępienie. W ser 
cu miałem zwykłą odwagę i spokój. 
Zgiąłem nogę w kolanie i wyprostowa­
łem ją niby sprężynę. Z całej siły wy­
tężonych mięśni uderzyłem murzyna w 
brzuch.

(D. c. n.).
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Koło Prawników
Studentów USB.

Koło nasze powstało w !9 l9  roku 
jednak w istnieniu jego nastąpiły dwie 
dłuższe przerwy i dopiero od marca 
1927, po ponownem zorganizowaniu, 
praca stowarzyszenia rozwija się stale 
do dnia dzisiejszego.

W roku 1928/29 Koło liczyło 113 
członków, a stanowiło zaledwie 9% 
słuchaczów dzisiejszego wydziału praw 
nego. Ilość ta wzrosła dziś znacznie.

Skupiając ogół młodzieży prawni­
czej U. S. B. działalność Koła iazie 
przedewszystkiem w dwóch kierun­
kach; Dąży ono do uzupełnienia wy­
kształcenia tam, gdzie studja uniwer­
syteckie nie dają magistrom, opuszcza­
jącym nasz wydział, pożądanego przy­
gotowania do pracy zawodowej i ,po 
drugie: starasię ułatwić swym człon­
kom studja, dostarczając wszelkich po­

mocy naukowych, jak podręczniki, 
skrypta, czasopisma fachowe i t. p.

DZIAŁ NAUKOWY

Pierwsze zadania mają wypełnić 
prace t. zw. działu naukowego. Koło 
nasze dąży tu przedewszysiidem do 
zbiiżenia i zapoznania swych członków 
z faktycznym stanem społecznym i go­
spodarczym ziem b. Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego, należących do Rze­
czypospolitej, na których przeważnie 
pracują absolwenci Uniwersytetu Wi­
leńskiego.

W bieżącym roku akad. przed fer- 
jami Bożego Narodzenia został w 
związku z tern zorganizowany cykl, zło 
żony z pięciu odczytów, omawiający 
stosunki gospodarcze tych ziem. j

W bliskim czasie Koło ma zamiar 
zorganizować podobny cykl, poświęco­
ny zagadnieniom narodowościowym 
tegoż terenu. i

Latem 1935 roku członkowie sekcji 
społeczno - ekonomicznej, specjalnie 
interesującej się zagadnieniami ziem 
póln. - wscłi., zwiedzili szereg wsi 1 
miasteczek, zbierając ciekawy mater- 
jat, dotyczący przedewszystkiem prze­
mysłu ludowego oraz zaznajamiając się ; 
bezpośrednio z terenem.

Sp62nlona reakcja
Zaledwie 2 tygodnie upłynęły od cza 

su„ gdy iiny, Polacy z W ileńszczyzny 
m anifestow aliśm y swe współczucie 
względem, dwusto-tysięcznej rzeszy Po 
lajków z dorzecza, dolnej W ilji i Świę­
tej, uciskanych przez rząd kowieński. 
Jeszcze na, nlurach wiszą nieoddarte 
p lakaty  „m anifestacji p ro testacy jnej"  
— dokum enty naszego patetycznego 
sentym entalizm u narodowego p rz e ­
brzm iałe płachty drukarsk ie popiołów 
uczucia,, k tó re  już może nie prędko 
nanowa zapłonie.

P iękny gest, którego w artość mo­
ra ln a  wsiąknie niebawem w dziedzinę 
spraw  nieaktualnych. Może odgłosy 
solidarności z tej s trony  granicy pod- j 
niosą na, chwilę n a  duchu tam tych. | 
Ale wiece protestacyjne, p ro testy  m(a- 
nifestacy jne i  inne sztanaarow e ob-j 
chody, — to  jeszcze za małe. Za m a - : 
ło, bo choćbyśmy je  urządzali co pe-j 
wieu okres czasu perjodyoznie, to  m i- : 
mo to  nie urąlrajamy rodaków n a­
szych od wynarodowienia się. Jeśli 
jednlak spraw ę litewską, ta k  w stydli­
wie dotychczas omijaną, odważono się 
makoniec poruszyć, —  to  dowód tego, 
że n ią  się  zaczął interesować szerszy 
ogół. Bo przecież spraw a Polaków z 
Kowieńszczyzny je s t jednym  z ogniw 
zagadnień polityki polsko - litewskiej.

Zadziw iająca je s t ignoracja te j 
kwestji, charak terystyczna nawet... dla 
rdzennych kresowiaków. W iele się mó­
wi i pisze o zerw aniu tradycyjnego 
b raters tw a narodów  przez Haród litew ­
ski, o unji, o wspólnych zm aganiach 
obu narodów  z duchem germańskim 
n a  polach Grunwaldu..., ale wcale się 
nie sięga po objektyw ną prawdę histo­
ryczną. Nie wszyscy zdają sobie sp ra  
wę z tego, co je s t głównem źródłem 
nienaw iści Litwinów względem Pola­
ków.

polsko - liuefwsnie? Nie można obwi- W iłkomierskiego. My wiemy, z jak ą  
n iać k u ltu ry  polskiej: ku ltu ry  zacho- nienawiścią odnoszą się narody, nie 
dnio - europejskiej, że w zasięgu jej posiadające własnej w arstw y szlache- 
zdobywczego prom ieniowania znalazła ckiej do innych, w odmienny sposób

Rozumiejąc, jak duże korzyści i uła­
twienia w przyszłej pracy zawodowej ; 
prawnika w administracji czy sądów-i 
nictwie przynosi istotna znajomość sto- i rzjr 
sunków i położenia, w jakiem znajduje : swoich

j Dzisiejsza Litwa, to  republika rów 
i n ie  jak  Łotwa, typowo chłopska, a  jej 

rządcy (za w yjątkiem  paru  renega­
tów) nic wspólnego n ie  m ają z tymi, 

,za siebie i  aa  sukcesorów 
podpisywali ak t unji. Podpi-

się e lita  narodu litewskiego i biało­
ruskiego w wieku XVI-ym i że w n a­
stępstw ie proces polonizacyjny spon­
tanicznie zaczynał przenikać także i 
pod, strzechy. Za to  myśmy spłacili 
dług „lechickiej “  Polsce, dając  P iłsu - . 
dskich, Mickiewiczów, Kościuszków....' 
N astępow ała obopólna wym iana w ar­
tości.

Nienawiść do Polaków należy tłu ­
maczyć przedewszystkiem z punktu  
w idzenia uprzedzeń klasowych, owym 
brakiem  porozumienia, k tó ry  można 
obserwować w stosunkach wsi ze dwo­
rem. Ta ataw istyczna nienawiść żmu- 
dzinów nurtu je  jeszcze i w dalszych 
pokoleniach już inteligenckich. To 
je s t spojrzenie, jakiemy dr. Judym  o- 
bdarzał tych, k tórzy  dziedzicznie po­
chodzą z w arstw  od wieków ku ltu ra l­
nych. Co jednak  dziwniejsze, że n ie­
naw iść t a  może być naw et wówczas 
kultywowania, gdy s ta n  posiadania 
będzie odw rotnie proporcjonalny. Bo­
gaty  Litw in będzie zawsze czuł urazę 
do wywłaszczonego, zubożałego Pola­
k a  za  „swoje dawne k rzyw dy", wy­
olbrzym iane w  jego chłopskiej wyo­
braźni.

L itw ini zapom inają o dawniejszem 
równoupraw nieniu korony i  W. Ks. 
Litewskiego, wciąż m ają na ustach 
frazesy o niewoli, ja k ą  Polska L itw ie 
narzuciła (1), wiedzą, jednak  dobrze, 
że Polska n igdy w  Litw ie rządów nie 
sprawowała, bo Polak nie m iał p ra­
w a piastować urzędu w Litwie, gdzie 
rządzili się sami „L itw in i" . Jeśli by­
ła  jakaś niewola, jakiś cień zależności 
to  n ie  była to  niewola polska, ale wła­
sna litewska, podporządkowanie się 
własnym Radziwiłłom, Czartoryskim  
etc.

uwarstwionych. W ystarczą n a  popar­
cie tego tw ierdzenia fak ty  gwałtów, 
dokonywanych przez Czechów n a  Ślą­
sku Cieszyńskim, przez Łotyszów w 
In flan tach  polskich i wreszcie na 
Litwie. Dlaczego jednak o fiarą  tych 
gwałtów pada polska ludność w ieśnia­
cza Litw y i Łotwy i robotnicza Śląska 
Cieszyńskiego? Może dlatego, że uży­
wa drażniącego uebo języka obszarni­
ków? Takie postawienie rw e stji przez 
ciemiężców, to  napraw dę już jakieś 
zboczenie umysłowe.

L itw a panicznie się obawia siły 
atrakcyjnej ku ltu ry  polskiej i dlatego 
s ta ra  się w oczach mieszkańców swo­
ich ją  zohydzać i  zdyskredytować, pro 
pagując ruch, k tó ry  nazywa „odpol- 
szceznient L itw inów ". A  mimo to, se­
paratyzm  litew ski jest bardzo dogodny 
dlt rozm aitych renegatów  w rodzaju 
Żukauskasów, Herbaczeuskasów, K ru- 
pawicziusów, Romerisów, którzy  na 
karkach głupiej m asy robią k a r  je ry  
ministrów, rektorów  uniw ersytetu, ge­
nerałów.

W  związku z wiecem pro testacy j­
nym nasuw ają się dwie uwagi. P ierw ­
sza: dlaczego na większe uznanie za­
sługują Polacy z Kowieńszczyzny, jak- 
gdybyśmy zapomnieli o tych, któ-

Jedna z najpopularniejszych sportsmenek międzynarodowych, wielikrotna mi­
strzyni świata w jeździe figurowej na lodzie, tyżwiarka norweska, Sonja Henie 
podczas pobytu w Garmisch - Partenkirchen tańczy na lodzie dla grupy czło 

nków „Arbeitsdienst‘u“ (obozu pracy).

D E F E T Y Ś C I
Defetyści n k  w ięęej: Aby wyjść : 

z kryzysu -trzeba dużo dobrej woli i - 
optymizmu. Polacy zaś to naród śle 
dzienników i nudziarzy zawsze podej - 
rzJiwych i  poz.bawioąycli jakie.jkol - j 
wiek radości życi-s; F alą optymizmu 
chciał rząd zdobyć społeczeństwo, wic j 
le pisano mówiono przez radjo. w Sej 
m-ie, zdawało się, żc społeczeństwo za
przykładem  idącym .z. góry będzie ga- 

rych się prześladuje w In flan tach  poi- dać i pisać wesoło, zakrzyezy kryzys.

się ludność wiejska, Koło dąży obec- sywała umję L itw a szlachecka i s ło -; 
nie do zorganizowania letnich praktyk w a swego wiernie dotrzym ała, do, 
w zarządach gmin wiejskich. W poczy-, L itw y chłopskiej dochodziły ty lko głu - ' 

naniach swych na tern polu otrzymaliś- che wieści b ra te rs tw a narodów i ta  
my bardzo cenne wskazówki i popar­
cie J. M. Rektora dr. Witolda Stanie­
wicza.

Obok dążności do zaznajomienia 
swych członków ze stanem społecz­
nym i gospodarczym naszych ziem,
Kolo stra się zaznajomić ich z instytuc­
jami, które będą oni mogli spotkać w 
swej pracy zawodowej. W tym celu w 
bieżącym roku, jak zresztą i poprzed­
nich, zostało zorganizowanych szereg 
wycieczek do sądu, do więzienia, na 
giełdę, ponadto obecnie przewidują się 
wycieczki do Urzędu Śledczego do 
fabryki Monopolów -Państwowych.

Dorocznym zwyczajem, aby kulty­
wować sztukę wymowy, Koło urządza 
turniej krasomówczy, który w bieżącym 
roku będzie eliminacją przed ogólnopol­
skim turniejem w Warszawie.

II. DZIAŁ GOSPODARCZY

Drugiem podstawowem zadaniem 
Kola jest samopomoc naukowa.. Pole­
ga ona na dostarczaniu studentom 
skryptów i podręczników potrzebnych 
do egzaminów. W  dziale tym pracują 
następujące agendy:

1. Sekcja wydawnictw naukowych
utworzona została w bieżącym roku.
Prace jej rozpoczęty się wydaniem 1 
tomu polskiego tłumaczenia „Podsta­
wowych zagadnień prawa państwowe- 
go“ Hansa Kelsena. Celem sekcji obok 
wydawania klasycznych dzifeł z dzie­
dziny prawa, jakiem jest n. p. książka 
Kelsena, ma za zadanie stworzenie fun­
duszu umożliwiającego wydawanie 
prac młodych sil naukowych nasze­
go uniwersytetu. Działalność tej sek­
cji jest ściśle związaną z pierwszym 
kierunkiem działalności Kola, jednak 
przewaga czynności cz3rsto administra­
cyjnych jest w jej pracach bardzo 
znaczna i dlatego zaliczamy ją  do dzia­
łu gospodarczego.

2. Sekcja wydawnicza, posiadająca 
już bardzo znaczny dorobek, powsta-

Szlachta „ litew ska" (z pochodze­
n ia  i nazwy, z k u ltu ry  i języka byli 
to  już Polacy* gorąco protestow ała w 
wieku XVin-ym przeciwko nominacji 
„M azura" Jabłonowskiego na woje­
wodę nowogródzkiego.

Z tego wszystkiego jednak  nie wy­
nika, abyśm y uważali, że ta  ca ła  200- 

L itw a w yparła się łącaności a  Polską, tysięcaaa m asa gnębionych Polaków, 
bo nigdy te j łączności nie deklarowała. to  obszarnicy, przeciwnie, w
Ozyż z tych  przesłanek nie m ożna' większości to  ludność wiejska, drobno- 
wyciągnąć pewnych logicznych sądów ,' rolllicza'- Ale d ła  P ^ ń i k i  
zapomocą. k tórych m ożna rzucić

skich? Czasami ty lko u niektórych 
publicystów ze starszego pokolenia, w 
rodzaju  p. Zawodzińskiego, p rzeb ija 
n u ta  żalu, dlaczego nie anektowaliśm y 
■powiatu H łuksztańs’dego. I  drugie: 
istn ieje konieczność naw iązania bliż­
szego kontak tu  z Litwą, narazie obojęt 
ne, czy to ma być na płaszczyźnie 
resty tucji b. W. Ks. Litewskiego, czy 
też na płaszczyźnie pro jek tu  Hyman- 
s ‘a, k tó ry  n ie doczekał się realiza­
cji wobec twardego, jak  s ta l „uporu 
litew skiego", bądź też ty lko w ogra­
niczeniu do wzajemnych stosunków 
przyj aźni obu narodów. Rolę kierow-

Tynieztisem -s-kutek przeciwny. Pio 
faki, wypominanie, defe-tyzowa-nie i 
nic -więcej, baz zrozumieni1;:-, żc tak jak 
jest, jest dobrze, a mogłoby być jeszcze 
gorzej.

Mamy -dyplomy, woła ten i ów ko 
lega, i nic mam co jeść. Aż dziw, że 
dv;polmaiut może- to mówić, przecież 
dyplomu się nie je. Macie dyplomy i 
pięknie z waszej .strony, inni m ają 
pr.a-cę — też pięknie i sprawiedliwie. 
Jajkzo nierów ni byłby rozkład gdybyś 
miał i  dyplom i pntoę i pieniądze a 
anelfabeta nic. Że dyplomu zjeść nie 
można, no ta  szkoda, możesz za-lo op

niczą w kształtow aniu przyszłego . rawie go w ram ki i przyglądać się, bo 
współżycia polsko - litewskiego m uszą’ i tak  n a  nic się nie -przyda, lecz ciąg 
objąć Polacy kresowi, jako praw i i łe biadolenie, że tak  jest źle, jest naj 
praw ni spadkobiercy idei H orodła i czystszej krwi defetyzmetm i musi b jx  
Lublina i najlepsi znawcy narodowej karane.
psychiki litewskiej. j Życie je s t wesołe i łatwe, lecz jeden

* * * j tak i zgorzkniały m ąci błogi spokój,

bowej, ale to drobnostka, przyjaciele 
wszystko urządzą, będziesz leżał pię-k 
nie i możesz cię uśmiechać.

Tylko nie szerzcie defetyzmu.
W ięcej entuzjazm u i radości.

Z. A.

NADESŁANE
Ilist do Redakcji

Nie mogąc zrozumieć zarzucanej ml 
„prowokacyjnej obrazy Romana Dmow 
skiego“ pozwolę sobie na następujące 
wyjaśnienie:

Stefan Łochtin czyni! zarzut obozo­
wi rządzącemu, że dążył do Polski fede 
racyjnej. Zabierając głos uważałem za 
stosowne odpowiedzieć, że Narodowa- 
Demokracja jeszcze do połowy 1917 r. 
myślała o autonomji pod berłem mo- 
narcji rosyjskiej. Niechcąc być goło­
słownym przytoczyłem fakt z książki 
Pobóg - Malinowskiego „Narodowa De 
mokra cja“ 1887— 1918, który na stro­
nicy 351 podhje: że w numerze 229 
„Gazety Warszawskiej z soboty 22 
sierpnia 1914 roku w art. „Odpowiedź 
na odezwę Naczelnego W odza“ a pod­
pisanego między innemi przez L. Ba­
lickiego i Romana Dmowskiego można 
czytać.

„W asza Cesarska Wysokość! Głę­
boko wzruszeni orędziem W aszej C. 
Wysokości, które nam obwieszcza, że

L itw ina

Do poprzedniego mojego artyku łu  osłabia ducha, sieje niezdrowe marze ■ waleczna armja rosyjska o świętą dla 
p.t. „M ocarstwowy Ost - P ro g ram " nia i z tern wszysfkiem szkodzi ogro ■| nas^ ®  narodu sprawę-walczy...

ra ł:, w ystarczy sam fak t, że przed w ojną zakrad ł hum orystyczny błąd zecer
^  f .  /• —— . * .  c l r l    n rn h P .n O T S 7 lfn A *  Tir m l d i c e n  c r r łT lP

kieim inne św iatło  n a  obecne stosunki

Komitet Organizacyjny, za zgodą 
Pana Kuratora, Prof. Dr. Marjana Hła­
ski, wyznacza termin Pierwszego Ogól­
nego Zebrania W yborczego Akademic­
kiego Związku Łowieckiego przy USB. j 
w Wilnie na dzień 5-go lutego 1936 r. J 
Zebranie odbędzie się w  Sali Ii-ej Głó­
wnego Gmachu USB. Początek punk­
tualnie o godz. 16-ej.

Obecność Założycieli oraz Kolegów, 
którzy dotychczas zgłosili swój akces 
do A. Z. Ł. — konieczna. Nowi kandy­
daci na członków mile widziani.

Za Komitet Organizacyjny 
Mieczysław Bezlapowicz

ziemiaństwo w Kowieńszczyźnie było 
polskie, —  aby fa k t ten, odpowied­
nio z punk tu  w idzenia klasowego n a­
świetliwszy, transportow ać n a  całe 
społeczeństwo polskie, m ieszkające 
zw artą etnicznie m|asą w części powia­
tu  M arjampolskiego, Kowieńskiego i

ski, — a  mianowicie: w  miejscu, gdzie 
mówiłem o niesumiennych kupcach i 
nieuczciwych rzem ieślnikach żydow­
skich, w ydrukow ano: „niesumiennych 
rzezim ieszków" (!? ) , — co na tem  
miejscu prostuję.

Zbigniew żaba.

Komunikaty
Sekcja Polsko - Niem iecka P.A.Z. 

Z.M. „L ig a"  podaje dio wiadomości, że 
dziś o godz. 20-ej odbędzie się w lo­
kalu „L ig i"  (W ielka 17 — 4) zebra­
nie dyskusyjne w języku ni endeckim z 
referatem  kol. Zundla E rn esta  n a  te ­
m a t: „Gesetzgebung aiuf dem  Reichs- 
parte itag  1935".

Obecność członków sekcji koniecz­
na. Goście mile widziani;

1150 książek. Zarząd dąży aby naby­
wać do bibljoteki jaknajwięcej podrę­
czników i skryptów potrzebnych przy Z dire*n dzisiejszym lokal „My 
przygotowywaniu się do egzaminów, śli Mocarstwowej’" zostaje przenie 
Wypływa to z dążności aby umożliwić siony do nowego na ul. Mickiewi- 
studja wszystkim nawet najbiedniej- cza 22 m. 17. Tam także odbędzie

dzona staraniem Koła Prawników 
U.S.B. Wzorem lat ubiegłych, im­
preza ta niewątpliwie cieszyć się 
będzie wielkiem powodzeniem, 
gdyż bale Koła Prawników mają 
za sobą świetną tradycję.

Początek o godz. 22-ej. Wstęp 
dla: akad. 3 zł.

mnie.
Jeszcze zgłodu -nikt nie zZmarł wśród 

akademików, je s t -wreszcie wszystko 
co trzeba, a to  najważniejsze, bo jest 
i „Ośrodek zdrow ia" i poradnia, prze 
ciwgruźliczna, i  łaźnia, możesz więc 
(bracie) korzystać z  tego ile wlezie. 
B rak  jeszcze cepra wda kasy pogrze-

STWARZAMY
ogólno-

a k a d e m i c k i
front anty 

komunistyczny

W  dziejowym dniu tak ważnego dla 
Narodu Polskiego wezwania przejęci 
jesteśmy gorącem pragnieniem zwy­
cięstwa armji rosyjskiej, stojącej pod 
Najdostojniejszem dowództwem W  .C. 
Wysokości i oczekujemy jej pełnego na 
polu walki triumfu. Te życzenia i nasze 
wiemopoddańcze uczucia prosimy W a­
szą Cesarską Wysokość złożyć u stóp 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego 
Pana“.

Nie wiem, czy przytaczanie tego ro­
dzaju faktów ma akurat obrażać Naro­
dową Demokrację i jej leadera, może 
odwrotnie przynieść jej chlubę. Przysz­
łość pokaże,

Z mojej strony nie było ani prowo­
kacji ani chęci obrazy, zwykła, najpry­
mitywniejsza rzeczowość, ale że to  by­
ło „nie na rękę‘‘ młodym narodowcom, 
za to  przecież nie można odpowiadać. 
Łączę wyrazy szacunku dla Sz. Reda- 

’ kcji.
Sidoridewicz Emanuel

Takie sobie słówka
szym kolegom, studja dostarczając im 
niezbędnych do tego książek.

Z bibljoteki korzysta około 78 proc. 
członków Koła.

4. Czytelnia istnieje od założenia or­
ganizacji. Otrzymuje ona 35 pism facho 
wych i 43 treści ogólnej. Z liczby 78 o- 
trzymywanych czasopism, 71 jest kra­
jowych i 7 zagranicznych. Czytelnia 
jest czynna cały dzień. — Czasopis­
ma naukowe wypożyczają się do do­
mu. i

Kolo prowadzi ponadto sklepik ko- >

się zwykła środa dyskusyjna, 
czątek o godz. 19-ej.

Po-

misowej sprzedaży używanych skryp-

Członkini senjoratu „Myśli Mo­
carstwowej" p. Marja Jeleńska, 
znana w Wilnie filantropka i dzia­
łaczka społeczną zaofiarowała je­
den obiad darmmw dla ubogiego 
studenta „mocarstwowca". Tą dro 
gą składamy serdeczne podzięko- dę? Państw o i państwo. -Niebezpieczeń 

! wanie czcigodnej ofiarodawczyni, stwa się nie widzi. Państwo jak mo­
loch pochłonie inicjatywę prywatną

Mam przed sobą książkę Szołocho­
wa „Zorany ugór" tom drugi, strona 
126, naiwny kmiotek kupuje u cyga­
nów kobyłkę. Kobyłka ledwo zipie ale 
banda zgodnie dmucha w nią i oto 
obraz wcale ponętny; boki nie zapad­
nięte, kobyłka tłusta i pękata. Rychtyg 
jak nasze państwo. Dmuchają przeważ­
nie gazety t. zw. „czerwoniaki“. No 1 
wynik: Potęga!

Jedna z odmian dmuchania, to eta­
tyzm. Trąbi się, broni się, a co napraw-

nr-ie się, a z matołków robi się boha- : szanse, 
terów. Naród kłótliwy i niekarny. Jen.

la z chwilą założenia Kota. Zadaniem tów i podręczników, 
jej jest dostarczanie studentom sk ry p -!

i wkrótce pozostanie wielka masa urzęd- 
W s o b o tę  d n ia  8-gO  lu te g o  Od- ników i wielka masa ludności duszące] 

, Dążenie do uzupełnienia w ykształ-' b ę d z ie  s ię  w  Salonach Kasyna Gar się pod dobrodziejstwem etatyzmu,
tów. Dziś posiada ona własny litograf j cenia uniwersyteckiego i pomoc w s tu - ' p iz o rto w e g o  „Czarna Kawa" urzą- wielka masa ogłupiałych, już teraz 1 
i cały proces wydawnictwa skupia s ię ; djach, w postaci dostarczania s tuden -!  I drepczących w kieracie ciągle w kółko
w jej rękach. Od założenia, wydała 
ona około czterdziestu różnych skryp­
tów i działalnością swą na tem polu 
potrafiła całkowicie zaspokoić zapotrze­
bowanie. Świadczy o tem fakt, że obe­
cnie wśród słuchaczów naszego wy­
działu jest w użyciu zaledwie jeden 
skrypt wydany nie przez Koło.

3. Blbljoteka powstała również z 
.chwilą założenia Koła i obecnie posia-

tom pomocy naukowych potrzebnych 
do egzaminów, stanowią w ciągu o s ta t-} 
nich 8 lat podstawowe kierunki dzia­
łalności naszego Koła.

Obok tego Koła rozwija działalność 
na innych polach; posiada ono sekcję 
imprez towarzyskich oraz niedawno 
powstałą sekcję kulturalno - oświato­
wą.

sżw.

Solidarność młodych
to solidarność przyszłej 

Polski
Myśl Mocarstwowa

głosi solidarnoSć młodych

i bez wytchnienia.

I Ossendowski nawołuje do napisania 
książki o cnotach i wadach Polaków. 
Cnoty to cała literatura. Z wadami tro­
chę gorzej. Znany objaw. Czego się 
niema to  o tem najwięcej się pisze i 
mówi. W  gruncie rzeczy jednak nie 
jesteśmy tak bardzo narodem wartoś­
ciowym. Ludzi wartościowych nie uz-

Dowbór - Muśnicki w swoich pamiętni­
kach mów dużo o tych rzeczach.

* * *
Uwaga pan minister mówi!
Dwie mówki w ciągu trzech miesię­

cy. I wszystko o młodych. I ciągłe o- 
bic-tnice. Panie ministrze, słowo hono­
ru, trzeciej mowy już nie będzie mia­
ła sił przeczytać „Przyszłość naro­
du"....

*

Manja wiecowania ogarnęła nas os­
tatnio. Sprawa ważna dla akademików 
i obniżka opłat narazie kończy się fia­
skiem.

Ci co chodzą bez butów i portek w 
opłakanym stanie zdrowotnym odczu­
ją to jako tragedję, i niezbyt miły po­
darunek od tych co wywalczyli Polskę, 
nie tylko dla siebie, ale przyszłych po­
koleń. O obniżce nawet cała prasa po­
dawała, minister dorzucił parę wznios­
łych hasełek, konferencja rektorów 
brała to  pod uwagę!

W początkach grudnia Myśl Mo­
carstwowa chciała urządzić wiec prze­
ciw opłatom, ale to  nam w ypersw ado­
wano, dlatego, że w tedy były pewne

Daj Boże zdrowie panie Kaczmar- 
i ski i nieznany goju co na 20.000 na­

biłeś sprytnego żydka. Czasy widocz­
nie zmieniają się na lepsze. Z jednej 
strony związek popierania polskiego 
stanu posiadania z drugiej Polacy nie­
znacznie zaczynają mądzeć. Nawet ja­
ko prawnik nie odczuwam oburzenia bo 
wiem jaką drogą „biedny żydek“ do­
szedł do takiej masy pieniędzy. Dla 
wyjaśnienia: Kaczmarski obchodził Na­
lewki i zbierał datki na wyjazd dele­
gacji żydowskiej do Anglji, na pogrzeb.

Żydzi świetnie się znają f popierają 
Koncert wydmuchanego żyda Smidta 
bity komplet. Jarboro ślicznie śpiewała 
— komplet krzeseł pusiych. Maksako- 
wa — pustki. Barsowa — gruba Ruch- 
la — chałaciarzy jeden na drugim. A 
propos: tow?rzyszka Barsowa miała 
pierścionki na palcach, toż to  nawyczld 
zgniłej burżuazji!

J. Piotrowski

Redaktor: Jadwiga Poklewska-KoaleB



S Ł O W O środa 5 lutego 19S6 r.

Większość dla gabinetu Sarraut‘a KOMUNIKAT! Niniejszem uprzejmie podaje- 
my do wiadomości, P. T. Pu­

bliczności, iż oddaliśmy na wyłączne wySwietlan e w Wilnie 
kinu „C A 5 I N 0“ nasze najpotężniejsze arcydzieło bież. roku

K B  Ś W I A T E M
j _______________________ Z poważaniem Fox Fllm-Towarzystwo.
I I I H * K  w tych dniach ukaże się na naszym ekranie najpotęż- 
{ f  l i A  ^ niejsze monumentalne widowisko filmowe

Szczegóły podamy 
w nasi. ogłoszeniach. 

Dyrekcja kina .CASINO*

b U R Z A
N A D I W I A T E A

UliBe liro JWIITMUO" lltilewtaią. 1 p . . . . . .
Nareszcie z o i t i ł  ocenzarawany film —okrutny dokument krwaaycb wala

i wiecznych zbrodni ln d ik eścil

UCIECZKA
(Tragetfja obcokrajowców w Rosji Sowieckiej)

W ajnil Rewolucja! Czerezwyczajkal Polawanie na lodził Piekło lYschodil
Nie fantazja -  lecz rzeczywistość!

W rolach głównych: Szlettow, KStha da Nagy, Hans A tb ers.
Wejście na widownię tylko podczas przerw. Początkt sean sów  4—6—8 i 10 15 
_____________________   w lw ięta  od g. 2-e!.__________

CASINO CZUCZYNCZAU
W roi. gł. Anna May Wong i Fritz Kortner.

Przepych. Czar. Mszyks. Śpiew. Nadprogram; Dodatki i aktualja.

Dzrś poiężay 
film wschodni

N owy gabinet S arrau ta zdobył .tt głooowaiuu większość 361 głosami prze­

ciw 165 -

P A N I  Uwaga rodzice i dzieci: Film idla wszystkich

Jaśnie Pan Szofer
BODO. Fertner. Benita.

Świetny nadprogram: groteska rysankowa „B etty kępie pieska*1 i najn aktualja, 

l i d  I A Ć  I Reprezentacyjny triumfalny film wiedeński
n Ł L W J  I U B U !  (P°d B iałym  

M * W * U  Koniem)!
W roi. gł. ulub. publ. czarujący HERMAN THIMI6 i najpiękn. wie 
denka Christl Mardayn Reż Karol Łamacz. Przepiękne m e -  

lodje „następcy Straussa11 — Ralfa Benatzkyego. 
Nadprogram: A ir a s c j ' .  Pocz. o 4 e j. W n ie d z ie lę  o d  2-ej

Jubileuszowy gabinet odbywa pierwsze posiedzenie Muwuaey
WILNO, 

środa, dnia 5 lutego 1936 r.

TEATR REWJI
Ladwisarska i1 „MURZYN«ł Oziś sremjtra! Nowa wielka arcywesoła 

______________________________________  rewja w w 2 cz, i 18 obrazach p. t.
.GRUNT NA śWlECIE TO ECIE PECIE*

Udział blerą nowozasngażowanl: primadonna rewji warszawskiej Ina WOLSKA, 
wytworny piosenkarz, him orysta i parodysta ostatnich n ow słc l Janas: WOLJAN 
w edewillsta, tancerz i aktor A PIOTROWSKI Oraz ulnb. wil. S. Grochawska, 
J. Granewakl, Miecio Mieczkowski, balet i in. Nowa wystawa Wspaniałe deka- 
racje art. mai. W. Zaleskiego. Początek csdziennle e g. 6 30 i 9 w, W niedzielę 
___________________ o g. 4. 6.30 1 9 w. Ceny miejsc od 25 gr

Balkon 25 gr. jutra premjera Nr. 59 p. t.

,Na |e£a z przedziałkiem"
z adziałem nowozaangażowanych pieśuiarki Geny HOMARSK1EJ, wirtuoza mu 
zyki ekscentrycznej EDDIEGO, dnetu BOJARSKI—SZELLY oraz alabieńców P. 
T. subliczaeści pieśniarki Taissy PUCHALSKIEJ, piosenkarza Ant. IZYKOW- 

SKIEGO, balern .TANAGRA*
Codziennie 2 seanse 6.45 i 9.15. W niedzielę i święta 3 seansei 4 .45 , 7 i 9.15.

REW JA
S*s

Cukiernia S. Rudnickiego (Mickiewicza 1)
Padaje do wiadomości miłośników mazyki koncertowej i salonowe), 
te z dniem 1-go la tego rozpoczął sw e w ystępy znakomity skrzypek

S t a n i s ł a w  B A L S Z T E J N
z  dobranym  za sp o ła m , zaopatrzonym  w bogaty repartuar 

i y e m m m m r ł m r m m m ł m r f f ł r m m T T m ? r m ? ł m m m ł ł f f ^

soa

6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim­
nastyki. 6,34 Gimnastyka. 6,50 Muzyka 
poranna (ptyty). 7,20 Dziennik poran­
ny. 7,30 Utwory Katelbey‘a (płyty).
7,50 Program dzienny. 7,55 Giełda rol­
nicza. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 —
11,57 Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 Hej­
nał. 12,03 Dziennik południowy. 12,15 
Kobieta zasłużona, pog. wygł. Henryk W ILNO. W  sklepie ze słodyczami 

. Lukrec. 12,30 Koncert zespołu Haliny ’ i)TJnion<- prjIy ^  W ielkiej 27 wyoito 
i Adamskiej 13,25 Chwilka gospodarstwa

Apteka Centrali Zakupów dla Kas Chorych w Wilnie ni­
niejszem ogłasza przetarg ofertowy na dostawę w Wilnie w cią­
gu roku 1936 skrzyń kolejowych z drzewa sosnowego i skrzy­
nek pocztowych z klejonki. Warunki techniczne oraz przybliżoną 
ilość skrzyń zainteresowani mogą otrzymać w Aptece Centrali 
Zakupów w Wilnie, ul. Węglowa 12.

Termin składania pisemnych ofert upływa w dniu 11 lutego 
1936 r. o g. 10 tej przed południem.

Wybicie szyby 
w sklepie

ZA POKÓJ, albo obiady udzielę kore­
petycji. Podejm ę się innej pracy. Ofer­
ty  do adm. sub „ S tu d e n t" .

francuski gabinet Sarrauta, który jest setnym z kolei od roku 1870, odbył Oiicgciaj pierwsze posiedzenie.

Z ŻAŁOBNYCH DNI W ANGLJI.

; domowego. 13,30 — 14,30 Muzyka po- 
i pularna (płyty). 14,30 — 15,15 Przer- 
I wa. 15,15 Codzienny odcinek powie- 
1 ściowy. 15,25 Życie kulturalne miasta 

i prowincji. 15,30 Muzyka operetkowa 
: (ptyty)- 16,00 Zagadki muzyczne dla 
' dzieci starszych. 16,20 Koncert chóru 

„Eryana". 16,45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17,00 Dyskutujmy. 
17,20 Orkiestra Tadeusza Seredyńskie- 
go. 17,50 św iat się śmieje. 18,00 Re­
cital śpiewaczy Teodora Kleinmana. 

j 18,30 Program na czwartek. 18,40 Jan 
Sebastjan Bach: Sonata h-moll. Wyk. 
Michał Małachowski (flet) i Samuel 

: Chones (fortepian). 19,00 Co słychać 
w handlu rolniczym, wygł. inż. Stani­
sław Perzanowski. 19,10 Skrzynka o- 
gólna. 19,20 Chwilka społeczna. 19,25 
Koncert reklamowy. 19,35 Wileńskie 
wiadomości sportowe. 19,40 Wiadomo­
ści sportowe ogólnopolskie. 19,45 Re­
portaż z Igrzysk Olimpijskich w Gar- 
misch - Partenkirchen. 19,50 Reportaż 

; aktualny. 20,00 Koncert w wykonaniu 
j słynnej śpiewaczki japońskiej Teiko- 
j Kiwa z udz. ork. symf. P. R. pod dyr. 
i Grzegorza Fitelberga. 20,45 Dziennik 
| wieczorny. 20,55 Obrazki z Polski 
; współczesnej. 21,00 Recital fortepiano- 
i wy Artura Rubinsteina. 21,55 Żródta 
I stałego kryzysu w teatrach polskich, 
i Szkic literacki wygi. Jan Lorentowicz.
! 22,10 Pogadanka dla kupców. 22,20 
; Olimpjada tenorów, audycja konkurso­

wa. 22,55 Muzyka taneczna w wyko- 
; naniu M. Ork. P. R. 23,00 Komunikat 

meteorologiczny. 23,05 — 23,30 Mu­
zyka.

WARSZAWA 

Czwartek, dnia 6 lutego 1936 r.

szyibę. Dwóch paszlatkowanych 
w ybryk zatrzym ano.

Nowootwarta
P R A L N I A  

ELEKTRYCZNA i GAZOWA I

„ P E R L  A “
przyjmuje wszelkie pra-1 
nie i robotj  chemiczne!

— WYKONANIE -  
PIERWSZORZĘDNE

C E N Y  N I S K I E
Mickiewicza 28.

Jeden lub dwa większe po* 
o ten i k o je  na parterze, umeblowane, 

od zaraz do wynajęcia. Światło, 
opił, łazienka, telefon. Zygmuo 
towska 22 m. J. Tel. 6 40.

POSZUKUJĘ pokoju z nieerępu- 
jącem wejściem dla samotnej 
starszej osoby. Pożądane w re- 

! jonie nlic Zamkowej i Kościaszki. 
'Oferty skierowywać do Admini­
stracji .Słowa* pod I. S.

N a u k a
STUDENT USB udziela lekcy;, przy 
gotowuje uo egzaminów wstępnych w 
zakresie szkół powszechnych, zawodo­
wych i średnich. Ceny dostępne. D,e- 
wiedzieć się: ul. Popławska 2. S "  
nisław Ossoliński.

Poszukuje

i %wmi
DOBERMANA tresowanego sprze= 
dx w. Krakowska 42 m. 6.

I REZER W ISTA  la t 25, poszukuje pra- 
j cy: gajowego — ogrodnika — dozorcy 
\ letniska, mogę zarządzać gospodarst- 
> wein. W arunki skromne, dc 20-11’ Nie 

menczyn, Ciasna 5 Ludwik Stępkows­
ki, ogrodnik.

Z D A O U U I -E  1 P I - Ę K n o  C E R Y
Ż a d e n  sk a rb  nie p rze w yższa  skarb u  d o sko n ałe j cery . Su ch e , 
tłusłe , zw io tcza łe , sp ry szczo n e  cery , pow stajq  . g łów nie  na tle 
n ieum iejętnej p ie lę g n a cji. K re m  A b a r id  jest n ow o czesn ym , 
n au ko w o  p rzygo to w a n ym  ko sm etyk ie m , d o c ie ra jq cym  p op rzez 
sk ó rę  do za s a d n ic ze j p rzy czy n y  d o le g liw o śc i skó ry , ro zp o czy - 
n a jq c  stam tqd sw e zb aw ien n e  d z ia ła n ie . Po kró tk iem  u żyw aniu  
fe g o  w sp a n ia łe g o  krem u , który stanow i zn ako m itq  o d żyw kę  
d la  zm ę czo n e j ce ry , z m a rs z c z k i,  zw io tczen ie  i inne w ady ce ry  
zn ik a jq . S k ó ra  n ab iera  ży c ia  i staje  się  czystq  i g ła d k q , a p rzy 
d łu ższe m  stosow aniu  krem u  A b a r id , ce ra  zy sk u je  n ieskazite!nq  
trw ałq  p iękn o ść, a n iech w ilo w q  p op raw ę. U ż y w a jc ie  krem u  A b a r id , 
a  z ro z u n re c ie  d la c ze g o  ty s iq ce  Pań nie m oże  sie  b ez n iego  obejść.

K - R f i f f l  A M f t I D

(Siełtia wars£&ws*&
Z  dnia 4 lutego 1936 roku 

DEW IZY
Belgja 89,35 89,53 89,17 
B erlin  213,45 13,98 12,92 
H olandja 3»9,89 50,57 59.37 
Londyn. 26,28 6,35 6,21 
Nowy Jo rk  nienotowamy 
Nowy Jo rk  ka-bel 5,231^ ,241/2 ,22 
Oslo 132 132,33 131,67 
Paryż 35.001/2 5.071/2 4.931/2 
P raga 21,96 2,00 1,92 
Sztokholm 1*15,45 5,78 5.12 
Szw ajcaria 172.85 173.19 172.51 
ITicizipanja 72.58 2.73 2.43 
Tendencja niejednolita 

A K C JE  
Bank Polski 97.50 
Wia-rsz. cukier 33 
W ęgiel 12,50 
Ostrowiec 18 18.50 
Starachow ice 33.50 
Tendencja utrzym ana

PA P IE R Y  PROCENTOW E 
K ouw ersyjna 59,25
5 proc. Kolejowa 5t>
6 proc. dolarowa 76 76,50 
Prern. dolarowa 52,65 52,80 52,50 
Stabilizacja 62,50 63 o sta tn i drobny
4 i pół proc. ziemskie .ser-ja 5-tiai 

46,25 46,13 46,50
5 proc. W arszaw;- za 1933 r. 54.25 

54,50 54,13 54,50 4,63 dwa ostatn ie 
drobne

5 proc. Łodzi za 1933 r. 48.50 
Tendencjia/ mocniejsza .

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, Rosę.

; MŁODA OSOBA poszukuje pr&cy 
| celaryjnej, piszę na maszynie, sm i* 
i dam prautykę w biurach wojSt^rysafc 
( O ferty do „S łow a" pod J. O

CHCĘ KUPIĆ O K AZYJN IE sypialnię 
jasnego dębu lub jasionową, komplet, 
lub częściowo'. Zgłoszenia do adm. dla 
L. R. —

6.30 Audycja poranna. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12,15 Poranek muzycz 
ny dla młodzieży. 13,00 Rytmy tanecz­
ne XVIII wieku. 13,25 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 15.15 Wiadomoś­
ci o eksporcie polskim. 15.30 M o z a i k a ____________________________________
muzyczna. 16.00 Gadaninka Starego
Doktora. 16.15 Muzyka polska. 16.45 P IĘ K N Y  PLAC do sprzedania przy 
Cala Polska śpiewa. 17.00 O samoksztat Górze Bouffałłowej Nr. 21 (koło Sądu 
ceniu — „Czytanie książek" — poga- Okręgowego) inform acje: Kanonicz - 
danka. 17,15 Muzyka francuska. 17,50, na, N. 2-a.
Książka i wiedza — O książce Wiliama 
Bragga. 18,00 Kwintet salonowy Wie-

; sława Wilkosza. 18,30 Film, plastyka,
! architektura. 18,40 Jak spędzić święto.
| 18,55 Nowiny leśne. 19,35 Wiadomości 
1 sportowe. 19,50 Pogadanka aktualna. 

20.00 Sabat oper. — lekka audycja mu 
zyczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 j 
Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 
pogadanka. 21,00 „Paweł zabija G aw ~;_  
fa“ _  słuchowisko. 21,45 Nasze pieśni]*®  
22.05 Johannes Brahms. Op. 115 Kwin­
tet klarnetowy. 22,35 Reportaż z 
rżysk Olimpijskich w

PAPUGA w kia‘. .: mosiężnej 
agawa do sprzeda ma. Actokcł 
2, teL 7-94.

*4\

*>-JlAAAAAAAAAAAAAaAAAAAAAAAAAAA*A.

Ł  o k a  i  e
pokój lub małe mieszkanie! 

I bez umeblowania będę udzielać ; 
—  ig-! lekcyj lab koiepetjcjj w zakiesie

Garmisch Parten i ośmiu klas gimnazjum. Zgłosze-

Infailgentny młody pracowity : 
długoletnią praktyką rządca pi­
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa­
dectwa przedłożę, ul. Krzywe»Ko- 
ło Nr. 18—2.

MŁODA inteligeatna panienki, 
labiąca dzieci oraz pisząca na 
maszynie, poszukuje jakiejkolwiek 
p ney. Dowiedzieć się: Antokolska 
Nr. 30 L. M.
SIOSTRA PIELĘGNIARKA o. sta
dentka medycyny przyjmuje dy­
żury do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowość 
obojętna/M. Wilno, ul. Kalwaryj- 
ska Nr. 12 m. 2. Kreniowa

R ó ż n e
kirchen. 22,40 Muzyka taneczna.

“ “ " i— 7  I PO SZUK U JĘ DZIERŻAW Y kołonta do .Słow a- pod ,Za lekcje .

Tysiące dzieci naszych rolników 
na Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły. Czy wpłaciłeś już na Fundusz 
C żK olnictw a Prywatnego P.M.8 
na Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we P.K.O. — Nr. 80630

i i i

MIESZKANIE 6 pok. wszelkie 
wygody do wynajęcia. Sierakow­
skiego 21.

Do wynajęcia 2 pokoje z ume 
blowaniem lub bez, z prawem 
korzystania z salonu, telefonu i 
łazienki. Odpowiednie dla dokto

100
ha. Chruszczyński K oziany Hołowsk

PORADNIA ZAWODOWA DLA 
DZIEWCZĄT Stow. „Służba Obywatel­
ska" w Wilnie przy ul. Biskupa Bandur- 
skiego 4—6 poleca ABSOLWENTKI 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH, jak to: nau­
czycielki, ekspedjentki ze znajomością 
prowadzenia rachunkowości, maszynist­
ki, instruktorki szycia, i gotowania, pie­
lęgniarki, oraz wychowawczynie. Po-

( Z Z 3 E 3 B 0 3 E E E E 1 E E 1 P. Olszewski.

ra, adwokata, profesora lub pod  j ___  j .__.
biuro. Vis-a vis Apteki Miejskiej, j radnia czynna w poniedziałki'! środy ł 
ul. Wileńska 22, m. 2, I piętro. ] piątki od godz. 13 do 15. Pośrednictwo

: bezpłatne.
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